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Wychodzi codzienna.
Przedpłata wynosi we L  w o w i e r d z r  j 18 : tr. — pół 

rocznie 9 rir. — kwarta.nit 4 zfr oO cnt. —  mi s- 
węcibie 1 złr. 60 cnt.

Z  przesyłkę pocztc węw P a ń  „ t  w ie  A  u a 1 1 j a c k m m 
rocrtue 34 z łr .-  pół-oczme 12 złr. — kwartalnie 6 z a. 
niesierznie 3 i K
'zesj łkę pocztową za  g r a n i c a :  do cnych  Niemrf 3 

Z- "tnie 6( marek — kwartalnie 13 mar«k 6 igr.—do 
jiqji A n g lji, B elg ji, Włoch i Szwajcaryi rocznie 

dO franków — kwartalnie. 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów.
M a n n t ł c r r p t ó w  K o d a k  c j a  n l  e a w r a  ca.

Przedpłatę /  ogłoszenia przyjmują we Lwewte:
Biuro Administracji „Dziennika PoL kiego4 przy miny 

Akademickiej pod i. 3, naprzeciw Hotelu Zoria ; we 
Wiedniu, H imDui, n, Frankfurcie n. M.J w Ber'nie , 
L pan , Ba yli i, pzwajcaiji i Wroci.a\. iu pp. Eaaien- 
steir et Togler; r W .lodniu F. Lob, R. Mi aa, Rotter 
i S p ł,; w Pozuaniu Ł.i; inuerz Neujiai i Biurc anon­
sów ; w Paryżu pułków nik Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33. — Ogłoszenia { zyjmuje Agencja pana 
Adama Ciborowskiego — Rue Clcment, 4, Paris.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje sig za opłatę 6 oenuw 
miejaca objętości jednego vieraza drobnym drukiem 
(petil.)

Lista z pieniędzmi r się byó przesyłane t o o  do 
Adm ini.fra-ji ^Dz.enn 1 .  I  alaideęj}.* —  Listy rekla­
macyjne nie-r eczętowai e nie pomagają opłacie.

Lwów 19- kwietnia.
Organ centralistów wiedeńskich na ka­

żde święta nastraja się na poważny ton, i 
przy bier™ j&koby usposobienie skłonne do 
tgody i porozumienia z żywiołami antiuen- 
tralistycznymi. Około Bożego Narodzenia wy­
stosowała -V. fr. Pressc do Czechów wezwanie 
do zgody —  powtórzyła je teraz około 
"Wielkiejnocy. Czy i teraz tak jak wów- 
fltas, zamieni rychło tę szatę świąteczny na 
Codzienny swój centralistyczny szlafrok ? 
Takbv się zdawało wnosząc z ówczesnego 
precedensu —  a to tem bardziej, że gdy 
wówozas czyniła przynajmniej pewne po­
ły lywnc propozycje, obecnie poprzestaje vm 
hic nie znaczącym i do niczego nie obo­
wiązującym ogólniku; gdy wówczas przy­
najmniej odzywała się w imię dotykalnego 
interesu, wspólnego prowincjom finansowo- 
ftzynnym, przeci w tym, które finansowo- 
Wememi nazywa, obecnie chce porozumie­
nie miedzy Niemcami a Czechami skrysta­
lizować około „austrjackiej idei państwo­
wej", co jest Ogólnikiem. Czesi bowiem 
Jhogą odpowiedzieć —  że owa austrjacka 
idea państwowa jest w ich, a nie w centrali­
stycznym obozie.

A jednak — nie radzilibyśmy naszym 
Politykom, aby sobie lekceważyli te umizgi 
beniralisfów do Czechów. Powtarzają się 
One dość często, i są obecnie wśród Cze­
chów o wiele milej widziane mż poprzod: 
toż kto zaręczy, czy się nie skończę na 
ślubnym kobiercu? Czesi widocznie zmę­
czeni zbyt już długo trwającą bierną i bez­
owocną polityką. Niemcy, a raczej centra- 
Iłści, rozbici pomiędzy sobą, przekonali się 
Ostatnimi czasy z powodu sprawy wscho­
dniej, że w większych sprawaen są bezsilni. 
Ibkie usposobienie obu stron łatwo dopro- 
Wadzić może do kompromisu, do czego , coby
0 tyle przypominało węgierską ugodę, że 
■liowu ktoś inny w Austrji odzyskałby swo­
je prawa, a my z naszen.. zostalinyśrny o-
1 isłani ad feUciora tem/pora, i w ciele par- 
Imentarnem, w którem musimy brać u- 
dział, bylibyśmy bez sojusznika. Zeszliby- 
ńny ’ znowu na stanowisko, jakie niestety 
obecnie zajmujemy, stanowisko frakcji nie­
zadowolonej wprawdz-e, ale nie czującej się 
* «Je do prowadzania stanowczej opozycji

frakcji, która ma wiele do żądania, ale 
hie czując żadnego w parlamencie oparcia, 
ł zadaniami temi nie występuje —  frakcji, 
Wprawdzie w głębi ducha przeciwnej uen- 
"ralistyezncmu rządowi, ale zawsze jednak 
'glądającej się na r z ą d , a b y  przypadkiem nie 
racic czegokolwiek z tych drobnych okru- 
ów praw, jakie jej dotychczas rzucono, 
szlibyśmy znowu na narzędzie do rozbi- 

Wozeikiej opozycji, dość silni ażeby w 
.fczeniu z wszelkiemi rządowemi żywio- 
mi w Izbie każdą opozycję przegłosować.

ale za słabi na to, aby jakąkolwiek własną 
przeprowadzać politykę. Swą dotychczasową 
chwiejnością i brakiem konsekwencji ska­
zała się na takie stanowisko teraźniejsza 
nasza delegacja — zostanie przyszła na 
to skazaną, jeżeli rada państwa zasiloną 
będzie przez posłów czeskich, wchodzących 
do niej na podstawie porozumienia nie z 
nami, ale z Niemcami.

Ażeby temu zapobiedz, należy porozu­
mienia z Czechami szukać. Chybabyśmy się 
bardzo mylili, ale wejście ich do rady pań­
stwa uważamy jako rzecz już konieczną, 
którą też rząd będzie się starał ułatwić. 
Zarówno dla nich jak i dli nas będzie o 
wiele korzystniej, jeżeli wejście ich do par­
lamentu poprzedzi porozumienie z nami co 
do wspólnego działania. Bo chociaż może 
pomimo tej wspólności nie odrazu da się 
uzyskać to wszystko, cobyśmy sobie zało­
żyli, to jednak w połączeniu tem tworzyli­
byśmy zastęp tak silny, że i rząd by się 
z nami liczyć musiał, i inne stronnictwa 
Izby. Przeci w'nie zaś szozerość Niemców 
w kompromisie z Czechami jest bardzo 
wątpliwa — łatwo więc bez porozumienia 
się z nami mogą się Czesi znaleźć wT Izbie 
tak odosobnieni, jak my byliśmy dotychczas. 
Podstawy porozumienia tego, główne pun- 
kta zasadnicze, które między nami a nimi 
ułożone byó muszą, jużeśmy w jednym z 
poprzednich artykułów wskazali. Powołując 
się na to —  dzisiaj tylko raz jeszcze przy­
pominamy konieczną potrzebę rozpoczęcia 
akcji do zwycięstwa autonomistów nie­
zbędnej.

G ŁO SY z K R A JU .
(Postęp u wyborców z mniejszych posiadłości).

II.
cIST1). Z Podola. W tę1 samej mierze o ile 

lud, a w nim przyszli wyborcy, tracą wiarą w 
święte słowa prawione im o pohtyce, czy to w 
formie kazania przez świętojurców, czy to przy 
innych sposobnościach np. na Kusi w zwyczaju 
będących „pominkach.- zbliż? się zaufanie wło­
ścian do szlachty głównie zaś do ludu miejskiego, 
z którym się niemal y każdym tygodnia przy 
targach lub Jarmarkach stykają, a gdy ten ostatni 
w miastach przeważnie z izraelitów się składa, 
wyborcy z miast nietworzących osobnej kurji wy­
borczej w ogóle przy wyburzę przyszłych deputo­
wanych na współwyborców ze wsi wielki a nawet 
stanowczy wpływ wywrzeć mogą, należałoby na 
wybory wyborców z miast wcielonych do 
posiadłości mniejszych, baczne zwrócić oko. 
Niełatwą była walka pod tym względem w roku 
1878. Panowie prawyborcy wyznania mojzeszo- 
wego bardzo licznie szli ręKa w rękę z klerem 
ruskim a gdy Polaków w miastach na Rusi nie­
wiele i ci nie bardzo skwapliwie do urny wybor­
czej przystęp] wali a zatem wyborcy wychodzili 
po myśli aliansu rusko-izraelskiego. Podobna oba­
wa, jak w pierwszym liście powiedziałem, ustała, 
a izraelici przekonawszy się raz o identyczności 
swych interesów z interesem kraju staną i tym 
razem silnie prz. nas.____________________________

Eontyngens wyborców, jaki miasta i miaste­
czka wcielone do kurji wiejskiej dostarczają, nie 
jest wcale małoznaczącym. I tak np. dostarcza z 
miasi i miasteczek okręg wyborczy Brzożany 64, 
Stanisławów 109, Buczacz 69, Tarnopol 49. Koło­
myja 61 wyborców, czyli mnemi słowy, przy po­
myślnych i rozsądnyi h wyborach wytworzyłaby 
się w poszczególniony oh okręgach dostateczna ilość 
agitatorów, zaopatrzonych w karty legitymacyjne, 
azatem z listem otwartym do odprowadzenia od­
danych mu pod dozói wyborców wieiskich aż do 
urny wiborczej. Jułi(Vamo zetknięcie się tak po­
ważnej liczby zręeznyćh ludzi nawet w ustatniej 
przedstanowczej chwili może oddziałać nader po­
myślnie na wybór deputata, albowiem wątpię bar­
dzo, aby którykolw iek z wyborców wiejskich z wy­
łączeniem księży przybył z tak nieugiętem posta­
nowieniem, iżby zręczna agitacja na lego „polity­
czne przekonanie11 wpływu wywrzeć nie mogła.—  
Doświadczenie dotychczasowe uczy nas bardzo do­
brze, iż każdego rodzaju uprzednie obliczenie gło­
sów czy to u jeantj lub n drugiej partji nie wy­
padło nigdy zgodnie z rzeczywistością.

Smutny to obraz działania śp. komitetu przed­
wyborczego z r. 1873, jeżeli rozważymy iż z 27 
okręgów wyborczych z kurji gmin wiejskich 
p i ę t n a ś c i e  dzierżą w arendzie zwolennicy bia­
łego cara. że z okręgów położonych w wscho­
dniej części Galicji ani jeden nie dał się nam 
zająć. Czyżbyśmy i teraz nie potrafili skorzystać 
z nadarzającej się sposobności? Przedewszystkiem 
powinniśmy popierać j o ile możności rozszerzać 
podjętą przez samych wyborców myśl żądama 
spowiedzi od dotychczasowych deputowanych. 
W każdym gronie wyborców znajdą się ludzie 
postępowi i uczeiwi, którzy rodzajem interpelacji 
o tej lub owej sprawie wspólnej krajowej zmuszą 
pana deputata <io odsłonięcia swej maski i do 
kapitulacji na łaskę lub niełaskę. Tylko w ten 
sposób legalny można oświecić lud i otworzyć mu 
oczy, by wrescie przejrzał, jakim ludziom mandat 
poselski powierza. Huż to z tych panów deputo­
wanych nieznają wyborcy, chyba tylko z icn lo- 
tograiji jak np. Dra Ambrożego Janowsl iego. 
który zamiast sam stanąć pized wyborcami, przy 
każdych wyborach nadseła do Rawy liczne egzem­
plarze portretów swoich! Już to samo lekcewa­
żenie goonosei wyborców, ta pewność siebie i po­
tęgi swiętojurstwa przedstawiona w właściwem 
świetle wyborców, powinna wzbudzić n leżną nie­
ufność do podobnych reprezentantów. Z drugiej 
strony należy b y ' P.<wV?r -oględnym w wyborze 
osoby stawianej na kontrkandydata.

Zdaniem mojem, niemal w każdym okręgu wy­
borczym znajdziemy ludzi, którzy swem taktownem 
postępowaniem, wspólną pracą o kołu dobra paoli- 
cznego i innymi chwalebnymi przymiotami zjednali 
sobin szacunek a tem samum i zaufanie szeiokiej 
■■kolicy. _ Otóż przy stawianiu kandydatury z ma­
łych posiadłości musi być nieco mniej wymagań 
co do 'nnych zalet, a raczej zadawalniać się cha­
rakterem i popularnością, i wyszukiwać osobistości 
wyborcom w większej części znane. Czy jednak 
wybory nastąpią dopiero we wrześniu, czy wcze­
śniej , praca jaką przed sobą mamy nie jest dzie­
łem iednej chwili, lecz systematyczne a główniu 
skuteczne jej przeprowadzenie wymaga wiele cza­
su, wytrwałości i zjednoczenia wszystkich sił, ja- 
kiuni tylko dysponować możemy. Nie gardzie na­
wet i najmniejszym 1

(W  sprawie włościańskiej.)
Z  nad Dniestru. Złe, które się wkradło mię­

dzy włościan pochodzi ze złego ustroju gminy , z 
braku dobrych organow wykonawczych. Usamo- 
wolpjonego nagle włościanina wystawiono na

wszelkie zdzierstwa. Wszystkie średki proponować 
ne przez zan. korespondentów, jako to ; banki 
kommas&cia gruntów, zakaz podziału gruntó w, u 
stawa o lichwie, o pijaństwie, zniesienie wspól­
nych pastwisk, zaprowadzenie targów w każdej 
okolicy na dzień jeden, przeniesienie świąt na 
niedzielę, »ą dobre. Lecz ponieważ wizysfko idzie 
u nas krokiem powolnym, i ponieważ wióśttaainw 
każds nowość raz. cUa togo też proponowane i 
części»; już zaprowadzone środki me są dla tera­
źniejszej ludnvści i dopiero przyszłym pokoleniom 
należne korzyści przyniosą Mamy ustawy piękne 
rozmaitego rodzaju, lecz niestety rzućmy okiem 
tylko, a przukunamy się, że istnieją tylko na pa­
pierze. Przypatrzmy się, oo się .'obi po młynach, 
jakie tam zdzierstwa, a jaka. kradzież; w kar­
czmach jakie trunki i zachęta do pijaś itwa. ne 
przewozach jaki porządek, a jakie zdzierstwa; cu 
się dzieje z ustawą o czeladzi ustawą połową, 
z bezDieczeństwoir publicznym i t. p. —  Pomimo 
tych pięknych ustaw, ponieważ nie ma organów 
do usunięcia nadużyć, ileż to marnieje majaków 
ludzi pracy. Organa dzisiejsze wykonawcze śpią, 
lub są niedołężne, złe się zakorzeniło, ludzie 
pracy giną, bo obrona fałszywa, niewykonalna.

Włościanin, szczególnie na Rusi, potrzebuje 
środka zaradczego, natychmiastowego, a środek 
ten musi się na rzetelności oprzeć; chcąc zaś rze­
telność wymódz na włościaninie, potrzeba zapro­
wadzić organa rzetelne w miejscu, któreby sprawy 
drobiazgowe, (do jakiej wysokości, niech prawo­
dawcy ustanowią,) natychmiast zełatwiaiy, oraz 
kary policyjne na miejscu wykonywały

Taklemi organsmi mogą być: s ę d z i a p o- 
k o j u i n a c z e l u i k  g m i n y  z b i o r o w e j ,  na 
których to urzędach staliby ludzie nie protekcyjni, 
ale z charakteru znani prawi rzetelni, z ustawam: 
oznajmieni, pierwszy przez sąd drugi przwz wy­
dział krajowy potwierdzony. Władze taki wpły­
nęłyby bardzo ne nmoralnieaie ludu, ouladzi 
i t. p., stawiłyby nieprzełamaną przeszkodę włó­
częgostwu, zaprowadziłyby ład i usunęły wiełu 

imitręgi czabu i grosza liMzi pracy.
Przypatrzmy się tylko po sądach powia­

towych, ile tam co dzień ludzi '  w sprawach 
drc hiazgowych sędziemu powiatowemu osara za­
biera , o ile pr jez to innych WażnięjBsyoh 
spraw zalega, 1 tfu to łudafott po pagę dni «saau 
zabiera tak, iż najdroższy czas do iżboty araca. 
Każda sprawa drobiazgowa kunzfuje wi ~t j, jar 
wygrana stanowi. Idźmy dalej de pov iatowyoh u- 
rzędów, ile tam stron czasu1 traci najdroższego 
daremnie odsyłanych od inasza do Kaiiaszs 
nigdzie nic ńie skora wszy, a podaj na piśmie 
jakie zażalenie nawet ci nic nic odpowiedzą 1 A 
każda droga taka kosztuje, a okazja do /marno­
wania dni i majątku jest największą lichwą, która 
kraj gniecie, a najwięcej rolników.

Do osiągnięcia celu pożyczek zaś, niech t] lko 
zakłady bankowe istniejące już albo zamierzone— 
pamiętają o tem że nie sama pożyczka’ rujnaje 
włościanina, ale przedewszystkiem zaległość, czy 
to w procencie, czy w kapitale. Nie pomaga wło­
ścianinowi ten wierzyciel, który mu folguje, kieaj 
raty zalegają— owszem największą mu przor to 
wj rządza szkodę. Narabta potem procent zwłoki, 
i to co rnugl lekko spłacić, staje się potem cię­
żarem nie do uni tsienia, staje się przyciyrą u- 
radku i wywłaszczenia.

- W ie d e i  17. kwietnia. (440 posiedzenie Izby 
poselskiej Rady państwa).

Minister f i n a n s ó w  wnosi żądanie kredytu 
dodatkowego dla ministerstwa spraw wewnętrznych 
w kwocie 24.000 złr., zas minister s p r a w  w e-

w n ę t r z n y c h  żąda kredytu dodatkowego 2.940 
złr. na pomnożenie p«sad weterynarzów powiato­
wych, i 21.000 złr. na organizację służby we­
terynaryjnej w  (ialicji z powodu zakazy bydła.

W  rozprawie szczegółowej nad dalszym cią­
giem budżetu przy pozycji „Bezpieczeństwo p j-  
■ hczne1 zapytuje K r « n a i  e . e r ministra, dla 
czego tylko Wiedeń z przedmieściami dopłaca do 
kosztów na policję ze skarbu państwa utrzymywa­
ną — Żąda następnie wyjaśnień, co do pominię­
cia w budżecie dochodu od zakładów zastawni­
czych, uskarża się ±» wysokie opodatkowanie 
tych zakładów, dotykające ostatucoaie najuboższe 
warstwy ludnośei i wnosi rezolucję wzywaiąe 
rząd ab® z budżetem na rok 1880 przedłużył 
sprawozdanie o prawnym stosunku zakładów za­
stawniczych do państwa i wyjedn#ł  zniżenie sto­
py procentowej w rzeczonych zakiadach pobie­
lanej.

Min: «ter lu. T a a f  f  e odpowiada, że nie 
tylko Wiedeń płaci aa utrzymanie policji, ale 
także Praga 44.700 złr., Tryjest 73.070 złr, <. Eóra- 
ków 13.009 złr. — Co dc zakładu zastawniczego 
wiedeńskiego, nie pobiera on subwencji ze skarbu 
państwa —  zatem nota nie należy do budżetu.

Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych li­
chw alono zgodnie z wnioskami komisji.

Rozdział EDI. „ministerstwo obiony krajowej" 
wymogi 8.311.217 Ar

H a r a u t rakarza się na postępowanie rządu 
względem Tyrolu, i zesiewapię nieporozumień i 
niezgody pomiędzy ludnością, tamtejszą.

S t e u d e 1 zapytuje, ozy można się spodzie­
wać jeszcze w ciągu bieżącej sesji przedłożenia 
projektu ustawy, zabezpieczającej rodziny rozerwi- 
stów podczas mobilizacji.

Minister obrony krąjpu ej jenerał H o r s t  
opowiala, że komisja wojskowa zajmuje się wła­
śnie opracowaniem rzeczonego projektu i ten bę­
dzie przedłożony Izbie jeszcze w Ciągu bieżącej 
sesji. (Powszechne oklaski).

Budżet obrony krajowej przyjęto bez dalszej 
dyskusji wedtog wniosków komisji.

Następuje budżer minidtcrbtwa oświaty — ty­
tuł: „zarząd centralny1*.

F  i m ł e r zarzuca, że szkoły w raźnie jsze u- 
cią ale n ie  k s z t a ł c ą  młodzieży; że wycho­
wanie moralne nie może się obejść bez religji — 
żąda wice, aby szkoły stały się nrpcwrói wyzna­
niowemu, gdy? wówczas tylko staną się onu zba­
wienną podwaliną przyszłości państwa.

O z e r k a w s k i  rozbiera sprawę nadzorów 
szkolnych i zwraca uwagę na to, że uchwalona 
w tym przedmiocie i sankcjcnou an ustawę sejmu 
galicyjskiego niu została dotąd wykonaną. Myśl 
taj ustawy zasadza się na tem , że każdy z 87 
okręgów szkolnych, na które Galicja jest podzie­
lona , z których każdy obminuje przeciętnie dwa 
powiaty polityczne, winien mieć stałego "inspekto­
ra szkolnego okręgowego. "Wbrew temu poruczył 
zarząd szkomy nadzór szkół, podobnie jak w in­
nych krajach koronnych , prowizorycznie ludziom 
innego zewodu. Szkoły galicyjskie są tym sposo­
bem pokrzywdzone — gdyż w innych krajach 
koronnych każdy powim polityczny otrzymał in­
spektora szkół, a w Galicji zamianowano po je­
dnemu na trwa powiaty, ftprawę tę podnosił mó­
wca już w roku 1876. Dwa lata ubiegły] od tego 
czasu a nic w tej rzeczy nie uczyniono. Sejm ga­
licyjski organizując naozory szkolne, chciał utoro­
wać drogę postępu w tym względzie. Ale rząd me 
poparł tych usiłowań, gdyż zbawienne uchwały 
sejmu galicyjskiego albo odsuwa, albo jezeii o- 
trzymaią sankcję, nie wykonzwa ich. ,Mówca nie 
staw ia^adnegi^w nioski/j^ec^jjhda^Jjlkj^igo^

Kronika lwowska.
^ (P o la cy  jako lejb-gwardja carska. Cztery zamachy. 

Wagia* cara Aleksandra 11. popełniony ne kro 
nikarzu. Konfiskata wieży babilońskiej.]
Najzupełniej zgadzam się z Czasem, póki ten- 

Śe twierdzi, iż skrytobójstwo jest nam wstrętnem. 
4m.uj._bL Nobilingc, który strzelał lotkami z dubel- 
tówki do cesarza Wilhelma, wywołał u nas okrzy k 
^burzenia. Gdyby Polska posiadała monarchę, któ­
żby dla niej tyle zrobił, co Wilhelm Hohenzol- 
tern zrobił dla Niemiec, to nie byłby ten chyba 
M>kkiem ktoby zabójczą dłoń podniósł na tak za- 
tttżonego. a przytem tak sędziwego króla. Musiał­
by to być socjalista — a socjalista, nihilista icp. — 

nie Polak!
Nie zgadzam się atoli z Czasem, kiedy tenżu 

pierdzi, że Car Gasudar powinien stworzyć so- 
*ie leibgwardje z całego narodu polbkiego. Polacy 
*4 Wprawdzie żywiołem konserwatywnym, aleusie- 
W i w domu, na swoim gruncie — po za Dnie- 
frem i Dźwiną zas nie cieszy ich może i nic ba- 
M, ani rozwesela i raduje, ale zostawia ich obo- 
Vttj'mi na wszystko, cokolwiek gasudar on i nie- 
totyjemnosć sprawia Dia tego też, potępiając w 
J*8Bdzie i w oraktyce wszelkie zamachy skryto­
bójcze, : wszelaie królobójstwa, ojcobójstwa i mat- 
*°bójstwa, nie uważamy za rzecz stosowną, ażeby 

naród polski stanął na straż, zagrożonej 
Wtez nihilibtów osoby carskiej. Jego Wieliczestwo 

przecież t r zec i  o d d z i a ł  (tretoje atdic-
* w ). jenerała Drentelena, i wielu innych, których 

jest ezuw ać nad bezpieczeństwem irupera-
i*®r*kiej figury, my zaś, Polacy, pow ‘imior.iy przy­
latywać się z daleka remu, co się dzieje w Moskwie, 
1 powinniśmy w obec borby pomiędzy nihilistami
* Wirem, zachowywać się tak, jak gdybyśmy byli 
r^licznoscią, która zapłaciła za lożę, albo z.a

na parterze, i domaga się dobrego przed- 
“ -*(wieiu„, i znakomitego odegrania roli, ze strony 

i nihilistów 
przyjemnością wielką zapisuję w niniejszej 

Lrj/ttice, że Jego Wieliczestwo s wo j ą  ro l ę  ode- 
-k )  ja* ją pojmował autor obecnego fejletonu. 

Ciem poniżej.

£

Mieliśmy temi czasy cztery zamachy, bądź 
królobójcze, bądź fejletouobójczo.

Wjeżdżał najpierw io stolicy swojej, do Ma­
drytu, kroi Alfons XII. Spostrzegł, iż z pomiędzy 
publiczności podnosi kuś pistolet, i mierzy do nie­
go. Ku wielkiemu zdumieniu świty, młodziutki 
król Kastylii i Aragonu zwraca naraz konia, i na­
jeżdża na publiczność, obces na zabójcę, który w 
skutek tego traci przytomność.  ̂ Drży mu ręka, 
wypala i chybia. Don Alfonso XII. w majestacie 
swoim przypomniał mu, że można powiedzieć 
„ s z ac h"  królowi, ale króla bić nie wolno. Jest 
io król bardzo młody, ale praszczur jego panował 
r. 888 we Francji, a to już bardzo dawno.

Wjeżdża następnie do Neapolu król Humbert. 
Rzuca się na niego Passanante. II re Ur.iberto po­
rywa go za łeb, i tłucze bez miłosierdzia, pochwą 
od pałasza. Syn Wiktora Emanuela musi być do­
brym myśliwym, i umie rozprawiać się z dzikim 
zwierzem. Tj lko uciekać nie umie.

Tamten, „Rurbon" — ten, „di Savoia,“ Zaw­
sze. pan z panów, i król z królów. Najechać ko­
niem na zabójcę, albo też chwycić go za czuprynę 
i bić puchwą od pałasza, to świadczy o krewkiem, 
arystukratycznem, rycerekLm, szlacheckiem pocho­
dzeniu, o którem łaskawemu czytelnikowi resztę— 
Darwin opowie.

Zupełnie inaczej, demokratyczniej, znalazł się 
w podobniusieńkim wypadku znany państwu kro­
nikarz, jakoteż Car Aleksander Wtóry. Powiem 
nawet, że car popełnił po prostu plagiat na „kro­
nikarzu lwowskim" niniejszego, demokratycznego 
czasopisma.

Łaskawy czytelnik przy po mn1' sobie może, żo 
w listopadzie r. 1878 uskarżałem się na zamach, 
wykonany przj sposobności, nie pamiętam już ja­
kiej, Hausncriady, na pomazańca „Kroniki lwow­
skiej." Łaskawy czytelnik raczy może także przy­
pomnieć subie bliższe szczegóły tego zamachu, i 
Jiw pospieszny, „podeszwogubny" pospiech, za po­
mocą którego z pupod szabli i bagnetów „inaczej 
mj ślących" schroniłem się do sklepu p. Sierociń- 
skiego, dokąd nie chciała, czy nie śmiała, ścigać 
mię zawziętość „inaczej myślących.1* Przypominam 
łaskawemu czytelnikowi nie tyle ten fakt, ile ra­
czej s z y b k o n o ż n o ś ć ,  jaką miałem zaszczyt 
i przyjemność rozwinąć wówczas na ulicy Akade­

mickiej, vis-cl-vis administracji Dziennika Polskiego. 
Nie prawdaż, że było to bardzo demokratyczne 
przyspieszenie kroku? Jużci Cyd, . ni Bayard, 
ani Zawisza Czarny, nigdy tak nie biegali — tak 
tylko demukrata biegać potrafi!

Posłuchajmyż, przeczytajmy teraz, co pisze 
wczorajsza c. k. urzędowa Gazeta Lwowska o za- 
nuchu na Jego Wieliczestwo Imperatora, w nu- 
i lerze swoim 89 z piątku dnia 18. kwietnia 
1879 r. na stronnicy 5tej, w łamie lszym, wiersz 
2fity oó góry. Po strzałach

» N a j j  a ś n i e i s z y  P a n  r a c z y ł  na­
s t ę p n i e  n a w r ó c i ć ,  i szybkim krokiem 
podąiył p r z e s  p l a c  s z t a b u  w k i e r u n ­
ku  p a ł a c u  ks.  G o r c z a k o w a . "

Toż i ja także „ r a c z y ł e m "  nawrócić, od 
kasyna mieszczańskiego! Toż i ja „ p o d ą ż y ł o  ni 
b z y b k i m  k r o k i e n ’ *1 (nie uciekłem, broń 
Boże!) tylko nie do pałacu ks, Gorczakowa, bo 
go nie było w tej stronie, ale do sklepu p. Siero- 
cińskiego. Ale — r a c z y ł e m ,  jak Bozię kocham, 
„r a c z y ł  e m,“ podążyć „szybkim krokiem,“ po 
błocie przez ulicę ńkademicką i to — jeszcze raz, 
jak Bozię kocham — raczjłem to wykonać nie 
ze strachu, ale dla tego, że nie chciałem, aże­
by „inaczej myślący" musieli sobie później wy­
rzucać jakiekolwiek przykrości, mnie wyrzą­
dzone. Tak samo też Jego M ieliczestwo Im 
perator Wszystkiej Runi raczył przyspieszyć 
kroku, i urządzić najmiłościwiej fugas chrusta* 
ku pałacowi księcia Gorczakowa. I sam też r a c z y ł  
najmiłobciwiej tego samego dnii wyjaśnić dygni­
tarzom państwa, iż nie tyle chudziłu mu o naj- 
uiiłościw:ze Jego życie, ile mu chodziło o to, że 
o j c z y z n a  m o s k i e w s k a  bez tego najmi- 
łościwszego życia „ani rusz!" obejść się nie mo­
że. Mnie także nie chodziło o moje plecy, ale o 
to, ażeby pp. Gossa, Flinta i t. d. nie musieli za 
karę ponieść awansu n? wyższe posady, i wyrzu­
cać sobie to aż du namej śmierci.

To mi patrjota, w mnim duchu, car Aleksan­
der ! „LeLen bleiben,tvit da<> Sterben; fur das Va- 
terland—  ist siiss!u Najzupełniej zgadzam się z 
jego W leliczestwem, i przy najbliższej sposobności 
„raczę podążyć szybkiem krokiem ” — do 8iero- 
cińskiego. Niech żyje, i niech biega jak najprę­
dzej i jak nąjdalej — car demokrata!

Zostaje mi jeszcze, po hiszpańskim . włoskim, 
i moskiewskim zamachu, zapisać czwarty.

Jest to zamach na „Babel" — niu na wieżę 
„Babel", ale na fejleton Dziennika' pud tym tytu­
łem , wykonany wczoraj przez c. k. prokuratoiję 
państwa.

O ! — c. k. prokuratorio! O, o, o ! Komuż, 
kiedy, jakiemu państwu, jakiemu rządowi, jakie­
mu społeczeństwu, wyrządzić mogły szkodę lub 
przeszkodę „W  y ż s z e  N a u k i ;  i czyli istniał 
kiudy tak srogi tj ran, któremuby „Babel" wydał 
się cot-fiscirbar ? Wszak posiadamy coś około 27 
języków w noszej monarchji, a wszystkie lojalne— 
nawet z Galicji jedzie deputacja szlachecka do 
Wiednia na 24. b. m. — cóż może być nielojal­
nego w „B&oelu"? Toć p. Dobrzański wydrukował 
„Der Thurm von Babylon" hebrejskiemi literami 
po hebrejsku, i to w drukarni Rohatyna, a c. k. 
prokuratoija zniobła to ze zwykłą swoją, i tyle 
przezemnie sławioną łagodnością umysłu! Dlacze­
góż właśnie ten specjalny Babel w Dzienniku Pol­
skim spowodować miał zastosowanie objektywnych 
środków, i całą srogość anti-gillerowskiego postę­
powania? i podobnie łagodną i pobłażliwą wła Ił., 
jak c. k. prokuratorja, nakłonić do w ybielenia całej 
dolnej połowy pisma równie bpokojnego i niezi- 
czepnego jak to, którego mam zao-zc-zyt byo fejle- 
ionistą , w sposób wczorajszy! ! !  Jeżi li c. k. pro­
kuratorja państwa życzy sobie wybielić to, co jest 
cz/rnem , to niuchaj raczy zawiadomić mię o wrn, 
a ręczę, że co do „niższych" naul wypotnebuje 
ona parę cetnarów wapna, ale wybielać „wyższe 
nauki" — któż widział??! dttn Lam.

M O W A
LFSZKA DUNINA BORKOWSKIEGO

na Waisem Zprnmadztnin

Towarzystwa przyjuceuł Sztuk Pięknych we Lwowie 
dnia 25go marca 1879.

Zeszłoroczna Wystawa światowa dała dokła­
dne wyobrażenie o obecnym stanie sztuk nado-
hnvfth W Offńlnn&fti. W iap mnŻAmT ini wobfift

sztuki europejskiej naszego stulecia smia o utrzy­
mywać, że na ziemi polskiej, zlanej potem i łza­
mi ludu , przraiąkłej krwią bohaterów i męczunni- 
ków, wzmogły się io zupełnegt niemal rozkwitu 
dwie bztuki piękne: poezja i malarstwo. Być mo­
że, iż nie«zczęscia narodowe przyczyniły się także 
du tego. Narody ujarzmione pragnąć usilnie znuan 
d oli, wyrabiają sobie koniecznie pewne ideały, do 
których urzeczywistnienia dążą nieustannie. Takie 
usposobienie ducht. narodowego odzwierciedla się 
we wszystkich jego utworach w tym właśnie kie­
runku. w którym mu jeszcze wolno być czynnym. 
Cierpienia teraźniejszości doznają ulgi i pociechy 
w wspomnieniach albo nadziejach, odnosząc się 
Jo chwil szczęśliwszych w przeszłości albo w przy­
szłości; a natchnione płody naszych mistrzów pio­
rą i pęizla otwierając groby zapadłe , wyprowa­
dzając sławne pootacie, budzą w nas jakąś otuchę 
—  ;.aaby pocŁueie zmartwychwstania. W  laki to 
sposób wspomnienia, i nadzieje, łączą się wspólnie 
na wytworzenie silnego, prawdę wiecznego wraże­
nia : bo zaiste są tam warunki wieczności, gdzie 
ideał artysty jest zarazem ideałom całego narodu.

Tłumnie przypatrywali się cudzoziemcy Rejta­
nowi, Unji. bitwie pod Grunwaldem. Zajmowało 
ich artystyczne wykonanie, ale im nie wystarcza­
ło ; więc dopytywali się chciwie, co te o urazy 
przedstawiają. Owoż tylko w zgodności wiary 
i wiedzy artysty, z wiarą i wiedzą publiczną, ob­
jawiają się znamiona narodowościowe sztuk pię­
knych.

Wszakże nie podlega wątpliwości, że oczy 
nasze wychowują się ne tych przedmiotach, które 
nas oloczają; a od tego wychowania zawisły wyo- 
jrażenń i poczucie piękna. Przedmiotami zaś ota- 
cząjącemi nas, jest metylko wiecznie żywa natura, 
Są niemi także ubiory i sprzęty, dzieje i it-ligja ź 
rządy, uroczystości obchody i zti yuzaje, utrwalone 
w ciągu wieków. Go wszybtkc, chociażby się roz­
wijało w promieniach jednego wspólnego ogniska 
oświaty, mieć będzie zawsze czasowe i miejscowe 
różnice i odrębności. Wprawdzie talent artysty 
est jak tenni śnie ducha, nezpostaciowy i bezbar­

wny ; nie wiemy gdzie i jak się ojjj iwi, czy w sło­
wie, czy w tęczach, czy w dźwięku, czy w posą­
gu, czy w świątyni? Ale sztuka wcielając u lani 
czyni go dotykalnym dla zmysłów Sztuka zatem
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mnieć rząd. aby nie zaniedbywał obowiązku wy­
konania ustaw sankcjonowanych.

K r o n a w a t t e r  uskarża s ię , że rząd nie 
wnosi projektów, do których wniesienia został 
przez Izbę już od kilku lat zawezwany — i wnosi 
rezolucję, domagającą się, aby rząd przedłożył pro­
jekt ustawy, żądany rezolucją Izby z dnia 19. 
października 1879 o admjuistracji i użyciu fundu­
szu religijnego, tudzież o opłacio z tegoż funduszu 
nauki religji w szkołach lądowych, wreszcie pro­
jekt ustawy o ukonstytuowaniu rad parafialnych.

N e u w i r t h  zwraca uwagę przy tyt. V. 
komisja centralna i dyrekcja statystyki administra­
cyjnej, że komisja wykreśliła w tym tytule bez 
żadnego uzasadnienia i powodu 2000 złr. jedynie 
tylko dlatego, że w latach poprzednich nie wy- 
iaav tyle. W  roku atoli bieżącym pozostaje do 
druku wiele zaległych materjarow statystycznych 
i pieniądze te są potrzebne. Wnosi zatem 
z^niast 72.900 złr wstawić kwotę 74.900 złr.

Minister S t r e m a y r  usprawiedliwia się 
przeciw zarzutom C z e  r k a w *  k i e g o ,  że u 
chwała sejmu galicyjskiego o nadzorach ».*<. nyoL 
nie mogła byc wykonana z powodu, że Bada pań­
stwa nie uchwaliła dostatecznyeL funduszów Mi­
nister zaś m isi się trzymać ściśle ram budżetem 
objętych. Oto jest powód, J'a którego nie zamia­
nowano dotąd wszystkich stałych inspektorów. Nie 
można ztąd atoli wyprowadzać zarzutu niechęci 
lub niedoałości rz^du względem Galicji. Już sam 
rzut oka na pozycje budżetu szkolnego, przekona 
o tam. Na nadzory szkolne dla Galicji i Krakowa 
wstawiono 6U.250 złr., zatem więcej, jak dla któ­
regokolwiek kraju koronnego z wy, jtkiem Czech. 
W  roku bieżącym zmniejszono tę pozycję na 45 
tysięcy złr. z tej przyczyny, że minister spodzie­
wał się zmniejszenia kosztow na nadzór szkolny, 
skutkiem nowej ustawy o wypłacie dijel i ko­
sztów podróży członków Bad szkolnych. Ustawi 
ta została przez Izbę zmieniona — pomimo tego 
nie żąda minister kredytu dodatkowego, spodzie- 
wa się albowiem, że będzie w stanie przy jak 
największej oszczędności zastosować się do granic 
w nowej usuwie zakreślonych. W takim jednak 
stanie rzeczy wątpi aby w roku bieżącym można 
było zadosyć uczynić ustawie sejmu galicyjskiego.

P a c h e r  i B u s s  przemawiali za poprawką 
N e u w i r t h a ,  zaś H e r b s t  stawał w obro­
nie k.misji budżetowej, przeciw poprawce. Izba 
uchwaliła pomimo tego poprawkę N e u w i r t h a ,  
resztę zaś tytułów od 1. do 8. według wniosków 
komisji.

Przy następnym rozdziale zabrał głos C z e r k a- 
w s k i  i wykazawszy, że ludność obarczona cięża­
rami podatków i innych opłat nie jest w sunie śpo- 
nosić jeszcze ciężaru opłaty nauki religji w szko­
łach ludowych, wnosi r e z o l u c j ę  następującej 
osnowy' Wzywa się rząd, aby przedsięwziął co 
należy w drodze administracyjnej i ustawodaw­
czej , ażeby niezbędne kc^ta na udzielanie nauki 
religji w szkołach ludowych, gdzie takowe nie mo­
gą być opędzone z miejscowych tundacyj itd. bez 
nakładania ich według wysokości podatku na lu­
dność wyznaniową, były przejęte na właściwy fun­
dusz religijny.

Bezolucję powyższą przekazano Komisii bu­
dżetowej.

S c h ó n e r e r  opowiedział następnie wypa­
dek zaszły w jednej gminie w Wyzszej Austrji, 
gdzie puwstał spór o ławki kościelne, wyprowadza­
jąc ztąd ostre przeciw rządowi zarzuty. Wywiązał 
się ztąd spor żywy pomiędzy nim a ministrem 
S t r e m a y r e m ,  który zarzucił prezesowi Iz­
by. iż dozwala w nieparlamentarny sposób szka­
lować rr-ąd w Izbie, na co znów odrzekł prezes, 
że nie widzi w mowie Schónerera uic nieparlamen­
tarnego , albowiem każdej opozycji musi być do- 
dozwolcne wytykać rządowi to, co w postępowaniu 
jego ra niestosowne lub antii onstytucyjne uznaje.

Po tym dość żwawym i długim sporze w któ­
rym minister S t r a m a y e r  dwukrotare głos za­
bierał. uchwaliła Izba cały rozdział według wnio­
sków komisji. Na tern zamknięto posiedzenie.

W praw y z a g ra n ic z n e .
Zamach na cara.

Nowcje Wremia z 16. (4.) kwietnia w na­
stępujący sposób opisuje zamach Sołowiewa.

„Jego cesarska mość powracając z zwykłego 
swego spaceru w około Zimowego pałacu (rezy­
dencja carska), przeszedłszy mimo mostu Piewcze- 
sjfiego, wstąpił n., trotuar idący wzdłuż gmacHu 
sztabu gwardyjąkiego. Wtedy na przeciw jego 
cesarskiej molci wy»zedł raptem z za rogu wspo- 
mnionego gmachu od strony ulicy Miijonnej, ja­
kiś nieznajomy, bardzo przyzwoicie ubrany czło- 
wiak. w czapce urzędnikowskiej z kokardą (z ro­
zetką). Zaledwie j. c. mość zrównał się z bramą 
wspomnianego gmachu, wnet nieznajomy, który 
ze swej strony także się już był z nią zrównał, 
sięgnąwszy ręką do prawej kiesreni paltota, dobył 
rewolwer. Jego c. m. sp&Mrzegłszy opisany ruch 
ręki nieznajomego, raczył szpara) zwrócić się na 
lewo i uchodzić tak, że z pięciu strzałów danych 
przez złoczyńcę za uchodzącym monarchą, wszy­
stkie szczęśliwie przeleciały mimo.“ (Piefierbur. 
Wiedoniosft dodają: „Stojący u bramy sztabu
głównego folczur wrakowy Majman, krzyknął na 
owego przechodnia, ażeby się z drori usunął, bo 
car idzie, lecz przechodzi pomimo tego szedł da­
lej, a zrównawszy się z carem, stanął, zdjął cza­
pkę, oddał głęboki ukłon, sięgnął po rewolwer, 
lecz car tego nie postrzegł, i dopiero usłyszawszy 
strzał pierwszy, dany & bout portant, car począł 
uchodzić itd.) „Jedna z kul ugodziła w pobczek 
przechodzącego mimo człowieka, który rzucił się 
nył na złoczyńcę; kuia przeszyła na wylot oba 
policzki, lecz kości nie uszkodziła. Na ścianie 
gmachu sztabu głównego pozostały ślady od trzech 
kul, które w ścianę trafiły. Dwóch stójkowych 
policjantów — stojących jak zwykle na wskaza­
nych sobie miejscach, jeden na przeciwnei stronie 
mostu Piewczeskiego, drugi zaś niedaleko ztamtąd, 
w miejscu gdzie się poczyna plac Zamkowy — 
rzucili się na strzelającego wspólnie z kilkoma 
ludźmi z publiczności/ iPietr. W iedomosti: „Po 
pierwazyrn zaraz strzale rzucili się za zbrodnia­
rzem w pogou, stojący u bramy gmachu sztabu 
gwardyjskiego: felczer Majman, podoficer Grygo- 
riew i litograf Lejbowicz, tudzież stójkowi poli­
cjanci i Kilka osób prywatnych, przechodzących 
ulicą w owej chwili. Zbrodniarz zdołał jeszcze 
dać jeden strzał do otaczających go osób i ranił 
lekko w szczękę jednego ze służbowych uradri 
ków (n«wo zaprowadzony rodzaj policjantów miej­
skich). „Z pewnością zbmdriarz byłby zaraz n«. 
miejscu rozszarpany w kawałki, guyoy nie spodo­
bało się było j. c. mości rozkazać nie ruszać zbro­
dniarza a tylko ograniczyć się lego ujęciom."
( tid ier. Wiedomosti, : „Lud z wściekłością rzucił
się na zbrodniarza, który pozostał przy życiu tyl­
ko dzięki energicznemu wdaniu się policji. Gdy 
go ujęto, nie stawił najmniejszego oporu; zacisnął 
.ęby, zbladł i zapienił się tylko." Warjant ten 
zdaje się b jć  więcej zgodnym z prawdą, aniżeli 
Nowoje W rem ia; car bowiem uchodził przestra 
szony, i w chwili schwytania sprawcy zamachu i 
pewnością był nie mniej jak o 50 ztamtąd kro­
ków, i me miał nawet czasu rozkazać, aby nie 
zabijano sprawcy; nie car więc ocalił mu życie, 
lecz wdanie się policji, co jednak nie przeszkadza, 
ażeby później, ochłonąwszy nieco i car różwnież 
wyraził bardzo naturalne życzenie, ażeby spiawca 
oddany był żywcem w ręce żandarmerji).

„Potem j. c. mość przeżegnawszy się pobo­
żnie, raczył wsiąść do odkrytego kocza.do którego miał 
»zczęści“ zaprosić usiąść jego cesarską mość i wró­
cić do zamku, przejeżdżający w tei chwili właśnie 
w lriemnlrii do tegoż Zamku plac-major." [P iet. 
Wiedomosti: „Tymczasem najjaśniejszy pan, pod­
trzymywany przez dwóch nadbiegłych oficerów, 
raczył wsiąść do przybyłej właśnie służbowej ka­
rety dworskiej i wdać się do Zamku zionwego").

„Przestępca, któremu na oko nie wfęcej jak 
lat oŁo to 30, jak się zdawało, popadł był w stan 
nieczułosci. Gdy w pierwszej chwili oburzenia u-

derzył go ktoś z otaczających, on wtedy jakby 
miał przemówić jakieś słowa niezrozumiałe. Poli­
cja przy pomocy publiczności odstawiła zbrodnia­
rza bez straty chwili czasu do gmachu zarządu 
naczelnika miasta (jen. Żurowa), gdzie nadbiegli 
lekarzo przekonali się niebawem, iż zbrodniarz 
zdołał zażyć już trucizny. Energicznym usiłowa­
niom lekarzy udało się zachować zbrodniarza przy 
życiu. Zbrodniarz, jak słyszeliśmy, w pierwszej 
chwili indagacji nazwał się Sokołowym byłym u- 

| rzędnikiem ministerjum finansów, co zdaje się być 
■ pewnem, bo lampas w około czapki jego jest aksa­
mitny, koloru ciemno-zielonego. Pierwszym do 
biura naczelnika miasta nadleciał jenerał-adjutant 
Drenteln, szef żandarmerji, a następnie raczyli 
przyjechać tamże najjaśniejsi jenerał - feldmarszał­
kowie. ich cesarskie wysokoście Mikołaj i Michał 
Mikołajewicze. a nareszcie mnóstwo osob wysoko 
położonych. Przedewszystkiem starano się przy­
wrócić zbrodniarza do przytomności; gdy się to 
udało, zdjęto z niego fotograiję.

„Wieść tymczasem o zamachu na monarchę 
z ust do ust podawana, sprowadziła mnóstwo ludu 
częścią na plac zamkowy, a częścią na ulicę Go- 
rochown, przed gmach zarządp naczelnika miasta, 
gdzie lud i publiczność tłumnie zebrana, chciała 
zobaczyć przestępcę w chwili, gdy pod silną eskor­
tą będą go przewozić do winienia. Cały obszerny 
plac pomiędzy zamkiem a gmachem admiralicji, 
literalnie był zalany tłumami ludu, krzyczącego: 
„hurra!" rzucającego czapki do góry, to śpiewają­
cego hymn naiodowy „Boże cara chrani," a to 
wszystko dla wyrażenia radości swojej z powodu 
szczęśliwego ocalenia monarchy od grożącego mu 
niebezpieczeństwa.

„Punkt o dwunastej w południe, tj. we trzy 
godziny po zamachu, zjechali do zamku jenerało­
wie, sztab- i oberoficerowie, dygnitarze wyżsi, 
członkowie ciała dyplomatycznego i w ogolę wszy­
scy, tak kobiety jak i mężczyźni, mający wstęp 
na pokoje cesarskie. Gdy o godzinie drugiej po 
południu, po skończonym dziękczynnem nabożeń­
stwie w cerkwi zamkowej, najjaśniejszy pan ra­
czył wyjść do zgromadzonych, w salach zamko­
wych rozległ się krzyk najentuzjastyczniejszych po­
witań. Krzyki powitania pełnego zapału wtedy 
dopiero ucichły, gdy najjaśniejszy pan raczył wy­
razić życzenie przemówienia stów kilku do obe­
cnych, Na wszystkich, którzy mieli szczęście sły­
szeć przemówienie najiasniejszego pana. wywarło 
wrażenie na zawsze pamiętne.

„O godzinie 3 ’/2 po południu jego ces. mość- 
raczył przybyć do soboru kazańskiego, drogą pro­
wadzącą po Małej Koniszennoj. Niezmierny tłum 
ludu, oczekujący pod soborem na przybycie mo­
narchy, powitał go z nieopisanym zapałem. Po od­
prawieniu krótkiego nabożeństwa, jego ces. mość 
raczył wrócić do zamku inną już drogą, a miano 
wicie przez Newski prospekt, spotykany i przepro­
wadzany po całej drodze jednym ciągłym „hurra!" 
tłumu niezliczonego, który po obu stronach Pro­
spektu, począwszy od soboru aż do zamku, utwo­
rzył jakby dwa gęste, zbite szpalery."

„ G o d z i n a  9 w i e c z o r e m '  d. 14. k w i e ­
t ni a .  TY edług nowych dokładnych imormacyj, 
jakie odbieramy, przestępca zdecydował się na za­
życie trucizny dopiero w chwili gdy już był osta­
tecznie schwytany i widział, że nie ma najmniej 
sząi nadziei ucieczki. Trucizna była zawarta pomię­
dzy dwoma połówkami łupiny z laskowego orze­
cha, iak się zdaje hermetycznie spojonemi między 
sobą, bo skleionumi lakiem, a cały orzech oprócz 
tego miał woskową powłokę. Przestępca miał 
widać tylko dwa takie orzechy, czyli dwie ta­
kie gałki; bo jedną połknął, a drugą znaleziono 
przy nim, “ (Pieter. Wiedomosti nic nie v spomi- 
nają o tych gałkach, a natomiast piszą: „gdy
atoli zbrodniarza rozebrano do naga. u szyscy zo­
stali silnie zdumieni następującym szczegółem : 
pod obu pachami były jakby b r o d a w k i  j e ­
d n a k o w e j  w i e l k o ś c i ,  które przy bliższem 
zbadaniu okazały się gałeczkami pęcherzów atemi 
z żelotyny, przylepionemi do ciała czemś lipki, m .

Tenże dziennik dodaje jeszcze jeden szczegół któ­
rego nie znajdujemy w Nowow. Wremieni, a mia­
nowicie : „o ile zwierzchnie ubranie było nowe, 
czyste i prawie wytworne, o tyle bielizna była 
nadzwyczajnie brudną i podartą"). Po przypro­
wadzeniu do zarządu naczelnika miasta, jen. Żu­
rowa, przestępca dostał silnych wymiotów, lecz 
lekarzom, którzy nadbiegli, a między innymi dr. 
Koszlaków i dr. Trap, udało się dzięki energi­
cznym środkom antidotowym, sparaliżować dzia­
łanie trucizny, A stało się to zresztą możobnem 
dzięki tylko tej okoliczności, że trucizna wy­
wietrzała już nieco była z powodu nie zupełnie 
szczelnie hermetycznego zamknięcia jej w łupi­
nach. Gdyby nie to, doza jaką zażył, byłaby 
według zdania lekarzy, aż nadto dostateczną," aże­
by w jedną chwili skonał. Gdy oznajmiono prze­
stępcy, który nie przestawał nazywać siebie Soko­
łowym, że już me umrze od trucizny, bo trucizna 
była zwietrzałą, to Sokołow na to, jakby z żalem 
oświadczył, ze nie pizypuszczał podobnej ewentu­
alności. O godzinie 7ej wieczorem, czuł się już 
lepiej i zgodził się wypić szklankę herbaty, i  na­
stępnie zgodził się też na wypalenie papierosa 
Na oko wygląda na lat 30. Wzrostu jest 
słusznego, dość szczupły zresztą, a wąsy ma blonc. 
bardzo długie. Kolor włosów na głowie jest nieco 
ciemniejszym. Przestępca, nie licząc widucznie 
zbyt wiele na swe siły, na wszystkie zadawane 
mu pytania, chociażby najzwyklejsze, odpowiadał 
ostrożnie, pomału, z wielką rozwagą. Na kilkana­
ście minut przed 9tą wieczorem na podwórze ama 
chu zarządu naczelnika miasta wjechała poczwór 
na kareta najemna, dla przewiezienia w niej zbro­
dniarza pod konwojem plutonu leibgwardji konnego 
pułku (jeden z czterech pułków kirasjerów gwar- 
dji, p. r. D. P.), albowiem lekarze obecni oświad­
czyli, że stan zdrowia Sokołowa pozwala już 
na przewiezienie go do Petropawłowskiej for­
tecy."

K R O N I K A .
Lwów dnia lQyo kwietnia. 

„D zien n ik a  P o ls k ie g o *  numer wczcrajiey 
most*. ■konfiak.ow3.njf aa fo jleton : „N auki wykaże."

isTa dochód barny naucsyelelskioj 
Sapiehy, odegra kółko amatorskie duia £1 kwk 
tnia r. b. przedstawienie teatralne połączone z de­
klamacją i kwarc* tami na głosy męskie w sali ka­
syna nuessczaóskiego

Zmiany w arm ji. Starsi lekarze dr. Euge 
njuss Mironowicz, z galicyjskiego patka piechoty 
1. 61, i dr. Albin Dadalewski, z pałka 1. 57, zo­
stali pi jenie sieni z nieczynnej obrony krajowej do 
unymej sfańby w armji.

P“ n Jo l e f  L an dyn , elew mierniczy, otrzymał 
prawo obywatelstwa anstrjacfeiego.

W ybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Cieszanowie, z grapy większych posia­
dłości , dalej jednego członka rady powiatowej w 
Chrzanowie z grupy większych posiadłości, w końcu 
wybór j*duego członka rady powiatowej w Rohaty­
nie z grapy gmin wiejskich rozpisano na 20 maja. 
Wybory te odbędą się w mieście pnwiatowem o go­
dzinie i w lokalnościach wskazanych w kartach le­
gitymacyjnych, które wyborcom doręczy starostwo.

Roch pocztowy, W marca br. nadano we 
Lwowie: 175,870 listów prywatnych niepolacmych, 
międry temi 020u do adresatów w miejscu, 55,500 
kart korespondencyjnych, 12,600 posyłek pod opaską, 
6300 posyłek z próbkami, 180,928 egzemplarzy ga­
zet, 85,920 lirtów urzędowych, 39,600 listów pole­
conych, 7100 przekazów na kwotę 245,321 guld., 
38,820 posyłek wartościowych (miedzy temi 8321 
za pobraniem w kwocie 74,121 gnid.); ogółem po- 
Byłek 602,638, zatem o 22,487 więcej nii w marcu 
1878 r.

Nadeszło zaś do Lwowa: 145.321 listów pry­
watnych niepoleconych , między temi 6200 do adre­
satów w miejsca, 56,728 kart korespondencyjnych, 
23,580 posyłek pod opaską, 5320 posyłek z próbka-

'm i, 24,105 egzemplarzy gazet, 36,305 listów urzę­
dowych, 32,105 lisłów poleconych, 15,200 przeka­
zów na kwotę 217,543 guia., 24,630 posyłek war­
tościowych (miedzy temi 1105 za pobraniem w zwo- 
cie 18,400 gid.); ogółem 363,294 posyłek, zatem o 
14,532 więcej jak w marcu 1878,

Jabileunz Kraszewskiego. W  dniu 3cim ' 
maja miał być obchodzimy w muzeum narrdowem 
Rapperswylu jubileusz Kraszewskiego, jednego > 
członków jogo zarządu. Przygotowania już były zro­
bione i wiele oBób z kraju i cudzoziemców miało 
wziąć udziai w tej uroczystości Jednak ua ueime 
żądanie solenizanta, będącego w k o m p l e t n e j  
n i e m o ż n o ś c i  pizybycia do Rapperswylu, ■ po­
wodu bardzo wątłego stanu zdrowia, które się «n»: 
cznie pogorszyło. Zarząd muzealny przychyli) się 
do życzenia p. Kraszewskiego i odłożył do twego 
zwykłego posiedzenia rocznego w dniu 29. listopadz- 
oddanie czci patrjocie i pisarzowi, któremu cała 
PosL hołd składa.

Zamek w Rapperawylr 16. kwietnia 1879. r.
Zarząd mu,ztu,m narodoi 'ego.

Dwunastu lichwiarzom wytoczyła prouir. 
toija w Pradze proces o oszustwo.

Kronika policyjna. Onegdaj* wieczortm a- 
rerztowano w jednym z szynków za logatką żółkiew­
ską Józefa Nowotnego, domokrążcę z Treneryni. i .  
sprzeniewierzenie kwoty 200 gnid. Niwotny n._.LJ 
się na rachunek kupca Jana Lipki w Trenctynic 
rorprzedażą eeraty po wsiach i ula* eczkach w Ga­
licji; odebrawszy towaru za 2e0 gnid. w ciąg. toki 
nie odsyłał pryncypałowi ani pieniędzy, ani zw.arJ 
ceraty; gdy go oneedaj odszukano, posiadał jeizesó 
to r  ara za 60 gnid, , pieniędzy jednak przy nim nie 
znaleziono. —  Woriczek z kwotą gnid. 3-12, znale­
ziony onegdaj przez 4-letnią dziewczynę, na Wałach 
hetmańskich, odebrać może właściciel w policji. —  
Przed kilku dniami zgłosił się młudy mężczyzna dó 
dzierżawcy Zygmunta K. w Domażyrze, prosząc » 
przytułek, rekomendując się jako Ludwik Ma, hel, ro­
dem z Łęczny w Lubelskiem , i zape wniał, że jeań 
zbiegiem z wojska moskiewskiego, miał na sobie e)e- 
'ono morkiewski dolman huzarski bes sznurów J wy­
sokie buty; wysłany we środę do Lwowa po pienią­
d ze , odebrał od pana Gr. we Lwowie 35 g u li., l 
Któremi uciekł; otznst ten jest warestu wysokiegut 
ma włosy ciemne i mały wąsik.

Teatr. Dziś w sobotę na beaefia primadonnj 
opery p. B o s s i  „Afrykanka,* wieka upera w i  
aktach Mayerbeera.

Kraków 18 kwietnia. Dziś po południu od­
był sitt wybór starszego w arcybractwie miłosierdzi* 
i banku pobożnego w miejsce ś. p. bar. Bndwin 
skiego, który tę godność piastował. Na 60 głosują­
cych wybrany został «tarszym p. Rier mim Olechw 
nowski radca sądu wyższego.

P Jan Królikowski przybył wczoraj do Kr** 
kowa, powitany na dworca kolei prze* artystów 
scen* naszej z dyrektorem p. Rjchte: em ns cze'“- 
ZnakomPy artysta wystąpi jutro po raz pierwsi/ 
w „Zbójcach.*

Fol buzi owa 15. kwietnia. Z  całą przyje­
mnością donosimy wam o przyieźdiile do narłetf' 
zakątka towar-.rstwa dramatycznego pod dyrekti 
p. J. Piaseckiej. Spodziewać się należy, iż ■■■*« 
publiczność miejoowa, jakotez obywatelstwo okoli 
czre, licznem zbieraniem się nu przedstawieni, i * 
prze sumienną pracę dyrekcji -  tembar^k; 
bor iwe towarzystwo p. Piaseckiej od czasu swe* 
istnienia, wyrobiło sobie jak najlepszą opluję, na e* 
też bezwątpienia w zupełności zasługuje. W  ponfc 
dzieleń odbyło się pierwsze przedstawienie w gnsf 
wnie ntządzonej acz sueznpłej sali kasyna powiatu 
wego. Odegrano „Pndstęp pana kapitana" i komiczni 
operetkę w J? aktach pt. „Ż a k i / Jak w pierwsi*- 
tak i drugiej sztuce należy się nzranio p. Zapał* 
wieżowi, który oył wybornym kapitanem i mak*' 
mitym w roli Bakałarza.

P. Piasecka z zwykłem powodzeniom odegrał* 
trudną rolę Lndwiki. Ze wszech miar zasługuje n* 
wyszczególnienie pani Żarska, która rolę Zbigniew*)

jest indywidualna, osobna; a indywidualność każ­
da —  jako wynik wpływów zewnętrznych: oto­
czenia, wychowania, nauk — uwydatnił się pod 
wrażeniami wieka i narodu, jak wosk pod naciskiem 
pieczęci.

Wiemy z mstorji, że w pierwszych wiekach 
sztuki tak pogańskiej jak i chrześciańskiej, artyści 

“zajmowali się wyłącznie przedmiotami wi°jy. Sztu­
ka służyła im tylko do wyświecenia religji. Jakoż 
religja była wtenczas jeżeli nie zupełną narodo­
wością, to zawsze najgłówniejszym duchowym ży­
wiołem narodów, najsilniejszą pobadką czynów. 
Sztuka mieszkała w świątyniach; obcowała z Do­
gami, ze świętymi, z aniołami — słowem z du­
chami, którym sprawiała postacie widome albo 
według wzorów przepisanych przez teoiogow, albo 
weaług własnej wymyślnej wyobraźności, co już 
uchodziło za zuchwalstwo. Sztuka zatem była ary­
stokratyczną. Cóż usunęło tę jednostronność? Co spro 
wadził« uerunuk odmienny ? Co rozprzestrzeniło za 
kres działalności sztuki ? Oto falczofja, to jest zmia­
na wyobrażeń w artystach i w publiczności; a 
że wyobrażenia różne są, niety, o w rożnych 
wiekach i narodach — ale nawet w różnych 
w arstwach społecznych , w ięc stosowni, zmieniały 
się także różnorodne objawy sztuki. W miarę te­
go, jak osty gała ślepa wiara w cudowne powieści, 
jak ich świętość wietrzała, wprowadzano w obję­
cia sztuki nietylko główne ziemi kie zdarzenia, ale 
także pospolite i coazienne. Sztuka stawała się de­
mokratyczną; a jednak nie traciła na wdzięku, na 
wpływach i mocy. Pozn..no, że ideałów nie trzeba 
ścigać w niebie, ani w piekle, że .«ą one w duszy 
artysty; bo nh, w wyszukanym przedmiocie, tylko 
w samem umnictwie spoczywa siła cudowna, na' 
^ełniająca przedmioty niebiaństwem i boskością. 
Jeżeli edy przedstawiano jeszcze wizerunki treści 
religijnej , to na odw rót religja służyła już tylko 
de wyświecenia sztuki. Zwroty te nie wykluczają 
się jednak, owszem mogą istnieć obok siebie; a 
teraz nawet, kiedy jedni podziwiąją ap. w Mado- 
nie Murilla geujusi artysty , to w drugich budzą 
jeszcze jannaezne bohomazy uczucia pobożne 
wznoszą myśli ku niebu. Lży wam zamysłu skrai 
neg" przykładu, aby wykazać, jaka jest wzajemność 
oddziaływań w poczuciu i wpływach sztuki. Podo­
bnych przeobrażeń doznawała także poezja, spro­
wadzono ją z otoczonych obłokami szczytów Heli- 
Ronu na ziemię. Przymieszka nadzwyczajności, Ko­
rą jakby ogniem bengalskim zaprawiano ziemskie 
wypadki, przestała być koniecznym warunkiem. — 
Obaczyliśmy nareszcie, że ogród warzywny w So­
plicowie może wyglądać ponętniej i poetyczni)), 
niż cały Olimp w poematach częstochowskich. —  
Między poezją & malarstwem ta jednak zachodzi 
różnic*, J6 poezia usposabia sama do pojęcia swo- 
isfc p is f a w & i;  to m to  a M frp fc  i  p rz y g o h w ą ć

mysły, nasuwając wiedzę której im brakowało. — 
W malarstwie zaś, aby odczuwać powaby wyższe­
go utaoru,  potrzeba najczęściej przynieść już ze 
£ obą gotowe, gdzieindziej nabyte usposobienie. Bez 
takiego przygotowania możliwem jest zapoznanie 
wybPny en I iw et piękności; bo uczucia nasze i zda­
nia zawisły nie tylko od stopnia, ale i od rodzaju 
wykształcenia. Znany pisarz estetyczny i z wielu 
względów biegły znawca sztuki John Kuskii , po­
nieważ przesiąkł protestantyzmem anglikańskim, 
nie pojmował już natchnionych zachwytów Eafae- 
la ; brał je z a, wysilenia próżności, za chęć prze­
sadnego popisywania się.*) Widział w nich piękne 
pismo skropione wonnościami, z czego jednak ine- 
nodohna mu było domyśleć się treści i tendencyj. 
Nie zaspokajała go anielska miękkość kształtów, 
nie dość mu było piękności idealnej, chciał jesz­
cze prawd realnych, których znaleź nie mógł, bo 
ich nie miał w sobie. Było to piękne pismo za­
iste, ale w języku dla niego niezrozumiałym. Ma­
my tu przykład, jak oświata narodowa wpływa na 
rozwój sztuki, na pojęcia i sądy o sztuce.

Oba te kierunki sztuk pięknych, o których 
właśnie wspomniałem tak arystokratyczny jak i 
demokratyczny — mają swoje niebezpieczeństwa i 
przepaście. Pierwszy, zamknięty jakby w niedostęp­
nej twierdzy, obraca się w zaczaroW*nbm kole u- 
przywilejowanych typów i alogoryj. Bo oczywiście 
nie wielu było tych, którzy widzieli owe nadziem­
skie światy i nadprzyrodzone istoty : Homer, Dan­
te, Milton, Mahomed, św. Teresa, szlachcic polski 
Buńcza Tomaszewski—1 jeszcze kilkanastu innych; 
trzeba im było wierzyć na słowo. Jedyną zawsze 
otwartą kopalnią sztuk pięknych— była mytologia. 
Więc wciskała .nę karność, twórczość umarzająca 
— i konserwatyzm dla gnuśnej mierności bardzo 
dogodny. Inne są znowu niebezpieczeństwa drugie­
go, obecnie górującego okresu. Wysilając się na 
jak najwierniejsze powtórzenie świata, widomego , 
brano nieraz za talent dokładność rysunku , bie­
głość techniczną, zdolności przez wprawę nabyć 
się mogące — i w ten sposób spadano z obłok"»  
w przepaść pozytywizmu, jak Ikar e roztopionemi 
skrzydłami. Oto jest Scylla i Charybda artystów. 
Drooiazgowa doLladnośc w kopiowaniu natury, 
może w sztuce być nawet błędem : bo umnictwo 
nie posiada tych wszystkich środsów i pomocy, 
któremi siq posługuje natura, aby twardości zmięk- 
czyć, Ootrosci stępić , surowość złagodzić. Malarz 
ni" powtórzy wiernie pełnego słońca, odblasku 
światła na powierzchni wód, migotania promieni 
na zielonych liściach itd. ; potrzebuje zatem od- 
miennemi sposobami sprawiać te same wrażenia, 
dopinać tych samych skutków, aby przedsta­
wienie jego metylko było prawdriwe, ale i pię-

*) Modern painfres, itones óf Vrnice.

kne. Niejednemu z nas zdarzyło się zapewne wi­
dzieć dwa portrety jakiej znajomej osoby, oba po­
dobne; a przecież jeden podobał się i ujmował, 
drugi był obojętny, a może nawet i zrażał. Arty­
sta nawot kopiując tworzy. Jest to jakby tłuma­
czenie z jednego języka na diugi, w czem prze­
strzegał już Horacy, aby nie kusić się o dosło­
wność. **) Zdarza się zatem, iż o obrazie można- 
by także powiedzieć: traduttore traditore.

Nie dziw że wr wieku naszym, w wieku na­
tężeń mózgowych i coraz większego wyzyskiwania 
życia umysłowego, zmienia się — nie powiem 
istota, ale podstawa sztuk. Dawniej zapładniały 
sztukę namiętności, teraz ją myśl zapladnia Nie 
potrzeba już ubóstwiać obranego przedmiotu, dość 
jest go rozumieć. Gorące zamiłowanie form żywych, 
jednolitość odlewów wyobraźni, podnoszenie ich 
do przypuszczalnej udalnośei, byio wymaganiem 
klasycznej sztuki greckiej; rozumowania zaś pozo­
stawiano osobistej domyślności i krytyce. Tera­
źniejsze uążuości przeciw nie chciałyby pojęcia zro­
bić podścieliskiem sztuki tak dalece, że nawet 
piękności materjalne, czyąią zawisłemi od ich na­
gięcia ku łatwiejszemu uwidocznieniu historycz­
nych lub społecznych prawd i dążności. Chouzi 
im głównie o postrzeżenia psychologiczne, o ane­
gdotkę. miłostkę lub naukę obyczajową; słowmu 
o błyskotliwe szczegóły, o powieść. To zaś, czego 
opowiedzieć nie można, co trzeba zmysłami do­
świadczać: powabność linii, przyjemność harmo- 
nji -  słowem poczucie i wrażenie oeolnego pię­
kna. co uest właściwbm zadaniem wielkiego umni- 
ctwa, uważają za środki, Dawniej sztukmistrz 
wznosił się od materji ku idei; idealizował mate- 
rję, żył i oddychał jak salamandra w ogniu; te­
raz zaczyna od idei, aby ją zmateijniizować. Na 
pierwszy rzut oka zdnwaćby się mogło, że w re­
zultacie wyjdzie to na jedno. Ależ panowie! gdzie 
artysta wszystko poświęca naprzód obmyślanej 
idei, aby ją tylko w dziele swojem uwidocznił, 
tam łatwo zdarzyć się może, iż miejsce niedości­
gnionego ideału, któryby jak magnes ku sobie po­
rywał — zajmie suchy realizm. "Wszystkie szcze­
góły tam będą rozważone, zrozumiałe i jasne*; 
tylko nie będzie natchnienia, które jest niepoję­
te — nie będzie miłości, która jest niedocie- 
czoną. Sztuka z bogini stanie się profesorem, bę­
dzie jeszcze nauczać, ale już uszczęśliwiać nie 
będzie.

Porównajmy naprzykład dwóch równie zna­
komitych malarzy zwierząt, naszego Kossaka i 
angielczyka Lsnasee’ra. Oba w wykonaniu jedna­
kowo troskliwi i dokładni. Ale Landseer nie mi­
łuje zwierząt dla ich istoty zwierzęcej; on potrze­
buje je uczłowieczać, podsuwa im myśli i nauki

**) Nec rirbum terbo ouiabis ieddi^afidiuinterpres.

ludzkie Obrazy jego, to malowane bajeczki z sen­
sem moralnym, to zagadki, których rozwiązanie 
jest na podpisie- ostrożność i przebiegłość, Ale­
ksander i Diogenes i tp. — co wszystko wyrażone 
przez rozmaite postawy i rueby psów. Kossak 
inaczej jest widocznie rozmiłowany w tern drga- 
jącem życiu cielesnem, objawiającem się w kształ­
tach konia. On go przedstawia dla niego samego, 
bez innych celów ubocznych. On maluje — jeżeli 
się tai wyrazić wolno, myśli końskie, kuńsfeą du­
szę. którą sportmani nazywają krwią. Kossak jak 
Arab puszczy ukochał konia jak przyjacielu.

W najpozytj wniejszym kraju w Europie —  
w Anglii, gdzie wymowa i poezja wypiodziły 
wiole kwiatów świeżych, których piękność i woń 
myślami tylko ująć i odważyć można —  chciano 
w ten sam sposoD pielęgnować także ummetwo 
malarskie, bez względu na jego istotę odmienną; 
bo poezja może poprzestawać na lotnych myślach, 
a przez mjśn dopiero dostaje się do uczucia; 
malarstwo zas poprzestaje na uczuciu, a przez 
uczucia dopiero dostaje się do myśli. Dla tego to 
jeden z tegoczesnych estetyków francuskich, przy­
patrując się dziełom niektórych malarzy angiel­
skich. powiedział; „Co za szkoda, iż zaiuiabt pi­
sać malowali" *)

Byt polityczny i samodzielność, słowem, po­
tęga narodu jest oczywiście wynikłością wszyst­
kich władz jego materjainych i moralnych. Siły 
ducha potrzeba, jak utajony zalążek w nasieniu— 
pobudzić, aby się rozmogły i dźwignęły, aby roz- 
mogłj i dźwignęły, abj rojenia stały się ciałem. 
Pobudka taką, są także sztuki piękne YVidzimy 
w narodach przeszłych i teraźniejszych, jak sztuki 
piękne odbiły się na ich obliczu; uszlachetniły 
ich rysy, ubarwiły ich myśli, uzacniły ich czyny. 
Każdy ruch duchowy, w jakimkolwiek kiełkuje 
kierunku, jest zawsze zapowiedzią pewnej przv- 
szłości. Do Panteonu sławy narodowej znoszą 
sztuki piękne każdowiekowy odblask —  piękna i 
cnoty, wielkości i siły — aby te zarody przyszłej 
urodzajności rozsiewać i mnożyć, bo w nu h tli 
iskra nieśmiertelna, zapłodniąjąca wszystkie dziel- 
nice ducha narodowego.

Naród wychowany w ciągłem pragnieniu, w 
ustawicznych oczekiwaniach, jest już przez to sa­
mo nastrojony artystycznie. Szczęściem jego na­
dzieja. pociechą może złudzenia, wiarą ideały 
Gdzie sztuki piękne z takich zasilają się źródeł, 
tam nie popadną w suchoty pozytywizmu. Dla 
tego to, kiedy gdzieindziej umnictwo malarskie 
schodzi na bezdroża — to w Polsce dosięga już 
tych szczytów, gdzie się zlewa powietrze ziemskie 
z rajskiem powietrzem, gdzie się styka natchnienie

-5*

*) ^Mais qusl (Lmiuigc, qu'au lieu d eoriie iis Lont
ronin psindre. H. T a i n e.

z filozcfją, gdzie 0ię łączy widome z niewidomem 
duch z ciałem.

Ideały, Panowie! to łyska wice — potem n#' 
stępują grzmoty.

YY imienin Towarzystwa naszego brałem * 
przyjemnością udział w uroczystości obchodzonej 
na cześć geniuszu, pod któicgo tchnieniem soracetf 
przeszłość zaiartwychwstaj 5 — teraźniejszość <r 
krywa się chwałą — a przyszłości przyświeć* 
światło urocze, jak owa gwiazda przewodnia, wska' 
żująca kolebkę zbawiciela. Piękny pornvsł prezJ 
denta miasta Krakowa, poparty jedriuzgudi,;,.. przeZ 
Barię miejską, zgromadził nas z różnych stroń 
Polski w tym starożytnym grodzie, któiy wyrcze' 
gólniał się zawsze naukami i sztuką, f troskliwej 
pielęgnowaniem zabytków narodowych i narodow 
sławy.

bztuai piękne mają dia nas donioślejsze zna- 
czenifc; sięgają głębiej w wnętrza społeczne 
zwykle gdzieindziej. Bo nie o muze grecką ii - 

■ chodzi, me o przyjemności i słodycze zwna swó? 
boclnego. VV naszem ręku wszystko w broń «i 
zamienia. Pióro i pędzel, dłuto i smyczek: i sztuM 
piękne stają do Yralfl w zwanym czereru z ten 
wszystkiemi siłami, które nasz'naród na rożnyo* 
drogach wytęża -  od stu lat przeszło. W iern i 
do takiej pracy potrzebna jest wspólność — i jaj 
dność i zgoda; lecz na eóżbynj to przypomina! 
YVszak wszystkie głosy, które się słyszeć nary tj 
czasie uroczystości, o której mówię, były jak gdy* 
by z piersi naszych wj jęte. YVidoeznit du«h, którl 
każdego z nas z osobna ożywię, jest tylko 
ścią je Inego — wspólnegu nam wszystkim duch*. 
Obok nbjawow życzliwości dla Towarzystw zaimd 
jących .ię sztukami pięknemi, była tam tak ja 
dmolitbść myśli i uczuc pragnien i dążności -  
iz podnosząc to możnaby i opaść w pamochwaJ 
stwo. Gdzież jest ten mniemam, antagonizm 
między L« owem a Krakowem. Zaprawdę Panowie 
£ wiat drukowany to nie świat boży. W  ttzeu 
krążj krew zimna i czarna.

Zamiarem moim było wykazać pobieżi 
J4*,.?7 Jki piękm zmii niają kierunek z biegit> 
myśli iuuzkiej, która jakby wzbierająca rzeka płf 
nie - przez wiuki rosnąc ciągle w potęgę — 
zajmu.,ąc coraz więLszą obszerność. Duch artystj 
czny — istny ż\d wieczny uspokoić się nie moi" 
bo sztuka jest nieskończoną. Okresy najznakomi1 
szych nawet mistrzów, nie są i nie będą nigd 
wyczerpaniem bą to chv iłowe wypoczynki, to pi 
czątek dióg dalszych. Wychodzimy jakby ze świl 
ty ni w świat nowy, a pełni starego bóstwa, bił 
tworzące w pracowni ducha znużyć się mogą, i 
przyroda d.l znuży się w dostarczaniu przydatne 
twoizywa. Pełny rozwoj tego przedmiotu, prze' 
czałoy zanadto zakres dzisiejszego zebranie.



DZIENNIK POLSKI
a szczególnie partję śpiewną oddala kn wszelkiemu 
zad -woleniu. Pani Żarska posiada nader sympaty­
czny glos, wcale dobrą szkole, i przy dalszej pracy 
znajdzie bezwątpienia piękną przyszłość na sc- nie. 
Równie z powodzeniem wywiązała się pani Tańska 
z roli Zofji, a za odśpiewanie w 1 akcie ani c. 
, starym zamku,“ nie szczędziła jej publiczność za 
stnżonych oklasków. P. MinkaławsKi role Ł-.szcza 
oddal z werwą i humorem. Niemdąj dobrą była 
panna Pielawska w roli Barbary, pp. Różański i 
Patkiewicz zaslngnją na wzmiankę, słowem p. Pia- 
sedr i posiada siły dobre, a między niemi takie, 
którjckby się nie pow.tydk.ily i sceny więzsze. — 
Dziś odegrany będiie 6 aktowy dramat pt. .Głośna 
sprawa* niedawno z wielkiem powodzeniem przed 
stawiony przez to towarzystwo w Rzeszowie.______

Rolnictwo przemysł i handel,
l w ó w  19. kwietnia. (Sprawozdanie lwowski ęj Izby 

kupieckie,. Ceny za 100 kilogramów par*tes Lwów). 
P jzeuca  cł erwor a złr. 8‘— do złr. 8-25. pszenica biała 
złr. 8 — do 8 25 pszenica żółta złr. 7-— do 7 25. ordynarna 
6-75 do —-*— , żyto złr. 4-70 do złr. 4 80. jesienne złr. — •— 
do złr. — ‘— , ,gnznnm browarni złr. 5 —  do złr. 5'25, 
jęozmień pastewny złr. 4 25 do złr. 4 50, owies złr. 
4'—  do Ur. 425. groch do gotowania złr. 6 50 do 
złr. 7-— , gruch pastewny złr. 4 25 do złr. 4 50, wyka 
złr 8*75 do 4*—, bób złr. 8*— do 9*—, kukm-udza 
si ru złr. 5*— do 5 25. kukurudza nowa "łr, 4-50 do 4 75, 
rzepik zimowy złr. 11*— do 12 50, rzepak letni złr. l i  ­
do *słr. 12*—, rzepak jesienny złr 11*— do złr. — *— 
lailfcka złr. 10— do złr. 10*50, nau-uip lniane złr. — *— 
do #lr. — '— , nasienie konopne złr. — - — do —*— , ko- 
maryna rłr. 3 0 —  do 38*—. kminek złr. 30 — do 33 — , 
anyl złr. — *— do — *—, anyż pł<uki sir. — *— do — ■— .

Spirytus za 10,000 litrów procent: Gotowy złr. 26*— ,
w tenmnaoh w miesiącu złr. —*—.

W aluty: marką 37*55, rubel złr. 1*14. napoieondor 
złr. 938.

W U a e ń  17. kwit tnia. Na dzisiejszy targ d, w, 3- 
. 10**0 cieląt 2751, zabitych wieprzów 245, zabitych owiec 
176, jagniąt 1091, żywych owite 1952, żywej nierogacizny 
galicy sxioj 1457, węgierskiej 0000 sztuk.

Cielęta -płacono złr. 38*— do złr. 52 —, zabite
wieprze złr. 40*— do 48-— , zabite owce złr. 30 — do
45*— | lywe owce strzyżone złr. 36*— do 50-—, w w eł­
nie złr. —-— i o  «a 100 kilo mięsa, jagnięta ra-
fary złr. —* -  do — •— , żywa me.ugacizua galicyjska złr. 
28*—- do 36-—, węgierska złr. 3 0 — uo 38-— za 100 
żywej wagi.

W. A m i r o w i c z ,  Cafe Stieibóck Loupolustadt.
K s l e g  f i s i .  Z  powodu wybuebu ksiggosuszu w 

Zielonej i łWsOewce -w powiucio ssałackim, » cielono wo- 
dług po.taą -W* jn*a g 27 us»awy z dm* 29. czerwca 1868 
następujące ttuejacowużoi uo 22 5 kilometrowego okręgu 
zarazy, iniaujw cie: z powiatu skLaukiogu: Zielona, Ba 
jówka, Kokoszjnce, Stawki, Krasne, Kuzi„a, Wolice, Ka 
łaharówka, Kręciło W, Sndzawki, Trzekalcc, Touste, Kont, 
NowuSiółka Grzymaiowska, Borki małe, Sc-au-a, Ra»»to 
was, Rubkówoe, Soroka, Leżanówka, Bilitówka, Kacyki, 
Grzy małów, Okno, Elejuorowka, Mazuiówka, Tcdlcue, 
Hltbów, Poznańka hetmańska, Poznań na gaiła, Zarubiń- 
ce, Ostapie, Tai ora la , Luną mai*, Faszczówka, Toró- 
wką, Kożyską, Krzywe, Saaiat, H irodnica, Iwinówka, 
Kaczanów a, Gzerniszówka, Orzechowiec i Serocko; — 
z pognam husiatyńokiego: Postołowka, JRaków, Kont, Ka- 
r*»i> i"e , Peicrndów i Wierzchowce, Samołuskowce, Ho- 
rodnioa, Wojewodzińce, Seńkowce, Uwisła, Ciiłopowka, 
Chorostaów, Uwiłów wielki i K luwince; — z powiatu 
trsmbowelskiegu; lwanówka, Hie»*czawa i Iławoce, — 
z powiatu toarzzkiegoi Bogdancwka, Korozyłówka, Sko- 
ryjti, KLennOuwka, Flankowe?, Fros*.owce Zarazem wzbro- 
t.—n. odbywaniu targów na bydło rogate: w o —łacie, 
Grzymałowie, Toastem, Tarnorndzie i Chor out ko wie. We 
wazystsicb wymienionych miejscowościach scisle prze­
strzegane byó mają postanowienia powołanego paragrafu 
us „ a ;  Co namiestnictwo podaje do powszechnej wiado­
mości z uwagą, iż według rozporządzema ministerstwa 
•praw wewnętrznych z dnia 30. marca b. r. do 1. 4438 
ogłuszonego Okólnikiem namiestnictwa z dnia 2. kwie- 
t u  b. r. do 1. 17081 także i z powiatu zbaraskiego i 
trambowelskiego tue może być sprowadzanem bydło rze­
źna nu targi poniedziałkowe w Wi anm.

poiityczuy
la w ow  18. kwietnia.

Izba poselska Rady państwa pospiesza z budżetem, 
ja k  widać Z umieszczonego powyżej sprawozdania, 
tkoro pomimo wniesionych poprawek i rezolucji, 
załatwiono prawie bez dyskueji pozostaj^n ezęsc 
budżetu ministerstwa spraw w ewnętrzny en i nu- 
dż»t nwnaetsiwa obrony krajowej, a dopiero 
przy budżecie miniateistwa oświaty rozwinęła się 
i łuzsza rozprawa. Jeżeli psuuiao tego pospiecnu 
BEna nie zaoia uziś zakończyć buoiietu, juk miano 
zamiar, w takim razie odbędzie się jeszcze pooie-

iłnia l8 . kwietniu.
LWÓW, z  i z b y  h a n d lo w e j  

L Ai-eje »a młakę ikkOO tł.
Kole. g«l. Karola Ludwika 238 ńO 286 

,  L aowBko-Czerniow. ISO 50 [2»  _  
Banku Hipotecznego gal. 260 — 25*> — 

s kredytowego gai. 224 — 220 — 
U . Zósty tatUnrru sa lUu U 
To w. Krea, g»l. 6", w. a. e8 60 g? 6(l

i  s s 47o ■ 82 25 3 i  25
a ■ I? i * ■ 88 50 85 60Banku Mipot. gai. #“j„ ,  96 60 ;** 60
III. Luty Mubus io 100 tł.
Gal. ziJu. kred. włośó. G% 93 75 92 50
Ogól. .c  kre». zakł. dla

Gai. 1 Buk 6%  los. w 161. 91 80 90 60 
IV. Ubtigi ta 100 tir.

Iut-tmniaaoyjne ganc . . 88 85 37 85 
Pusyimki kraj. 1878 6°/, 93 — 91 _
iM y  nuasui Riąk IWk 19 60 J8 _  

■ ■ Stanif.w ow g 26 50 24 50
V Monety,

Ounat holenderski . . .  6 62 g 40
J  L  . Ó 55 6 4620 frankauJm 9 40 9 3 ,,
j t o  impeiyał roey j*^  . . 9 6k 9 62
Bobal rosyjski srebrny . 1 65 j 153

s s . papiscowj 1 14 . ia
100 marek m etrck ia h  , 53 _  ,
ftwbro za 100 *łr. . . ! 100 80 „ą  Jn
Kop >ny w sreb. za 100 złr. 10C 16 a9 Jg

Wlatfai 17. kwietnia.
ft*/. Zjed. dług pań. bank. 66 35 35 20
• u l i  “ 'ebr 65 95 66 80
a Obłą,, md. Niż. Austr. 106 -  104 50
a .  B Czeskie . . 103 -  102 —
s s >  węgierskie 84 60 £3 50
a a s  galicyjskie 88 7», 88 2<
a a a bukowińsk. 84 75 £3 25
a a s SlcLLUiogr. 78 60 78 _
awęg. poż. kol.300 i. 120 zl. 107^75 jo 7 fc6

Titty aggauu,

:  5 "  “ E

ząduią płacą
6U/U Zakiaou Krea. Austr. 75 114 26 

„ Lumen panst. 120 zl. j 5Q
toiyczki loteryjne.

Losy pożyczki z r. *839 .      _
> » > i864 . j i4  7 6 1J4 26
» r » IbbO n 7 S(. n 7 40
iOBOW pożyczki, Uaa. . 

państw, z r. 1000 . . 128 — 127 50
nosy pos-yczkl z r. 1804 . 5. ,j  _  151 

,  prom. pożycŁ. węgier. 97- 5,, g7 _
,  t/omureute . . . a7  — 2 6 __
,  k r u  ,  owa . 66 — 164 76
.  Zegi. par na Lunąjn 104 76 LG4 26 
a księcia Salm . . . 47 60 »7 — 
,  ,  Palfy . . .  86 -  36 50

,  Klary . . 37 -- -----------
a  hr. Bt. Gencna . . 38 —  37 60
„ miasta budy . . 88 — 37 50
a ka. Wmdiscngrktz 35 50 85 — 
.  hr. Waldstein . . 34 60 33 -
a  hr. neglevich . . 19 — 18 —
,  R u d o l f a  17 7  ■ 17 25
a tureckie 400 franków 20 76 20 50

Akcje bankm e i przemysł.
Banku naród, austr. , . 793  7y i _
Zakładu kredytowego . . 2 '7  25 246 50 
Żeglugi par. na Dunaju . 581 — 580 -  
Kolei północ. Ferdynanda 2187 2183

a rsądowąj fr. a. . 34* 50 246 —
a  zachód, cen. Elżbiety 179 25 178 76 
a Południowej . . . 68 25 b8 —
a Galicyjskiej . . 284 60 234 —
,  Czarniowieokiej . . 129 — 1*8 60 
a Albrechta . . . . 4 0 — 39 —
a węg. półnoo. wschód. 116 76 115 26 
a ks. Rudolfa 200 zł. sr. 181 75 l3 l 25 
a Alfold. Fiumańskioj. 128 75 128 25 
a Kossycko-Bogumił. . 108 75 108 26 
,  dio ouogujdzkiej. . 97 25 98 75 
a  Cuańskiej . . . . j96 51; 196 —
,  wschod.-węgierskiei. 1I6 75 l i c  25 
,  aus*r. połnoo. zachód. 123 75171  26 
,  Franciszka Józefa . 139 25 138 76 

Banku anglo-wuj.tr. . . 102 — 101 76
Zakłada kredyt. węg «r. —  — _____
Banka franko-austr. " _____ _______

,  galu*, dla handlu 1
przem. w K ra k o w ie  --------

a  kredyt, galio. . -------------- -------------------

a gsho. hipot. . „ — — ..
N di* o k o to  oroU , 109 5 0 100 —

Podziękowanie
Przewielebnemu duchowieństwu wszy 

stk.ch triech obrządków, które raczyło 
oddai ostatnią przysługę ś. p. Dominiko 
wl Bdrączowi, kanonikowi gremialnemu 
i proboszczowi kapituły obrządku ormiań­
skiego we Lwowie, w dniu 15. kwietnia, 
przewielebnemu księdzu Issakowiczowi 
który w gorących i serdecznych wyrazach 
oddał cześc pamięci zmar.ego, jak również 
licznie zgromadzonej publiczności, która 
odprowadziła zwłoki zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku, składa najgorętsze 
podziękowanie 1724 1—2

Pozostała rodzina.

jD o  w y n a j ę c i a
przy ulicy Krasickich pod 1. 9, od 1. maja 
na 1. piętrze s z e ś ć  p o k o t  1  b a l l t c  .  
u e m  k n e k o i ą ,  s p i ż a r k ą  i przyna- 

leżytościami, oraz z  o g r ó d k i e m .
Tamże d o  w y n a j ę ć ,  a  d n a  p o *  

k o j o  1  n y ż a  1 k n e h n i ą .
Wiadomość ua miejscu. 1727 1—3

X i u * t £ t  w i o s t ę i i i i ą
Obligi pierwszeństwa. 

Kolei koszycko-bogum. 
„ paustwow. 600 fr.

Emisje a r. 1867 
„  po i ud L> 500 fr .

Buny 1857 76 6“,0 
n p. c. F. 100 zł. mk. 
,  „ 100 zł wa.
,  B w sreb s°/0 
D pohid.-pół. nem. 

6%  za 100 zł. w.a. 
5°/n w srebrze. . 

B gano. Kar. Ludw. 
800 ał wa. w sreb. 
0“/, za 100 z ł . . 
Emisja IL . . . 

1 Lw.-Czer. a 800 zł 
(w sr. 6%  za 100) 
Luuąja z r. 1867 

1 Jiedm. 200 zl. wa. 
B ks Suuolfa 300 zł. 

w sr. b°L zaiOO zł. 
To w. pragstae przem 

żeL po 300 zł.
W a lu ty. 

Cesarskie korony .
dukat na wagę 

20 fraukuwka. . 
Suwerony angielskie 
Impórjałjr rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro kupon, . . 
Bank. państ, Niemiec 

n  100 m arek.
Rubel papierowy . .

/ KSAJCWA \' WYSTAWA ROLNICZA
,pnnÓttvM,

we Lwowie, w Rynku 1. 42,

we Lwowie pl. Marjacki I II. 
p o l e c z  c a ł k i e m  i w i e i e g o  zbioru 

H a z i o n a  J a r z y n *  K w i a t ó w *  ' t r a w ,  f i e i l i z  p a z ia * *  
w n j  r b  K o n i c z y n y  k r a j o w e j ,  i  o r y g i n a l n e j  L u ­
c e r n y  f r a n e n s k i e j ,  A f a a i o n a  L e ś n e ,  K r z e w ó w  i  t. p.

Drzewa owocowe i dla ozdoby parków, Roie, Oeorginie 
jako też wszelkie E o n d j,  Jarzyn i Kwiatów. 1420 6-?

Za zdatność kiełkowania ę.szystkich Nasion ręczymy, 
Cenniki rozse+amy na żądanie franco. * W h

G. k. wył. uprzyw.

SKŁAD FA B R YCZN Y
pokostów, lakierów, farb, chemikalii, 

materjałów leczniczych /  erem u znych

JÓZEFA KLEINA
we Lwowie, ulica Kazimierowska, 

poleca wszystkie gatunki farb w poko • 
śc-ie utartych, farby malarskie i far 
biarskie, masę do zapuszczania podłóg, 
wszelkie lakiery nadające połysk, lakier 
politurowy, politurę, pokost, oliwę i 
smarowidło do maszyn i wozów, smołę, 
czopy i szpunty dla browarników, o- 
lejki eteryczne 1 esencje, kwas karbo­

lowy i proszeu desintekojjny 
1725 l — l

HERBATY, FABRYKA GIPSU
E L I A S Z A  L U F T A

którą rozsełam za pobraniem 
pocztowem kilo po złr. 7 i 8. 

Opak. każdej przesyłki 20 ct,

J. S. PODLE WS SI
Lwów, ulica Sakrarocntek pod 1. 4.

jgdajg płacą
^  w  i z c z e r c o  (stacja kolei Albrechta)

zawiadamia, że ma na składzie trzy gatunki gipsu, a mianowicie: 
Nr, I gips paiony, biały i miałki do wyrabiania figur 
Nr. II. gips murarski.
Nr, III. gips nawozowy.

KN Ceny gipsu względnie w stosunku do odległości tu  stacji kolejo
wej w Ssozercu.

"‘y ’  p  T. właścicieli dóbr ziemskich i dzierżawców upraszam o wcze-
sne zgłoszenia zamówień r a gips nas ozowy.

®  Z a s t ę p c a  f a b r y k i  s  e  I . w o w l e ,  S a c h e r  I . n i t ,  u  ic *  T?z,e
źuicki 1. 14, kamienica Silber«teia». 1634 5 - (

Wai szawa 16. kwietn.

Lioty zastawne le j ssrj: 
.  2ej gerji 

kupon 
nowe . 
kupon . 

s likwidaoyjne , .
kupcj .

Kolej warszaw.-wied.



4 DZIENNIE POLSKI.

P a r a s o lJ d  l e t n i e
l A  7 5  « r t .  śtn 1 3  r t f .

Hafty na kutwie i aplikacje na su 1 L n lT p e d J a , 0 rnaty, Stnłf, D j .  *ny,| 
kme w ykonane^  w jak najwtększym| jJ^breąnei, Poduszki, Pantofle.

f l e r w e t y ,  Pasy do foteli i da strzelb, 
DzwonYociągi, Mapy, Kosze ścienne. |

T o r b j  my śliw ikń, Czapki, Szelki, 
Podstawki pod lampy, Koszyczki ns
| bilety

G o r b e t y  p a r y b b l e
od złr. 1 3ń do 5. 

Doszozochrony od złr. 1*30 do 10
H a f t y  b e r l i ń s k i e

n« Jruurip g  na spknie.

S a k l e w n l ,  Pnlureiy, Znaczki d IB a m y jrze źb io n e  na suknie, naręcz 
liiążek, Podwiązki i Ptaszki z łócz Imki, pCBtumenta na nóty, na gazniy, 

do nakrycia lamp. | n«. ]rowe-ty i do czytania kaiążtk

K a n w ę  j  ara Panama nicianą, weł­
nianą, skórza-ą, pa ierową, złotą 

i s-ebrną.

A łO c c K ę  berlińską, Pclę, Fdozele.l 
śtnelki, Ko~uonki i złoto do haftu, 

Centki do wyszvwB*iia.

P a c i o r k i  Clair ao Lin , złote, 
srebrne, staluwe i kryształowe do 

haftu

Gorsety paryskie
o d  b I r .  1 - 8 0  c i o  5  w li* .

r t u t a r e lk i  p**zed lampy, E t a ż e r k i , !P o ic t la c c e ,  Mignancm z y.zork„ 
Postamenta pod zegarki i do zdejm o-lm i i wszelkiemi przyrządami do robót 

wani. obawia. | friwolitowych. |

1 . lś c ie *  środki, pani* ry, farby, ma­
szynki ao ( dbijania liści i wszelnie 

dc datki do robienia kwiatów.

131 o  b a n *  wiócżkę na s?_li*i, szp‘. 1 
gacik, szydełka, drury i w idełki do 
1 robienia siatek.

(J e r a  tę  amerykańską na m eble, 
otią woskową i gutaperkową ns 

| prześcieradła.

P oleoa
znanq z taniości i doborowego towaru 

M A G A 2 T O  D A M S K I

KAMILA SlffiOSSiffl
Ma Lwowi: przy ulicy Halickiej pod l. 4.

1'5T 18 -0  3

n

UST' Hî atsss • ?sr£at«*oa'• •• • •j-itv -- - -  igs&msSĘM

Apteka pod Srebrnym Orłem Z. RUKERA we Lwowie poleca
i

ROSA PIĘKNOŚCI
Od wielu lat zaszczytnie znany ćrodch upiększający p łeć , 

zu pełn ie  nieszkodliw y.
C e n a  lla lio u ii  1 z l r .  8 0  c n t , w a l .  n u n tr .

W o d a  A u a i e r y n o n a  d o  u s t .
wyrobu aptek arza Z . R n k era ,

Przy codziennem używaniu tej wody zapobiega blę bolowi zębów naj­
pewniej. Woda anaterynuwa pozostawia nader przyjemną woń w u- 

btach i wzmacnia dziąsła — Cena flakonu 40 cnt

P R O S Z E K  D A M S K I
w y r o b u  a p tek a rm a  Z . M tik e r a ,

znpełnie nieszkodliw y (pod gwarancjąl wolny od mineralnych 
składników. Nadaje płci białość i gładkość.

C e n a  p u d e l k a  4 0  c n t . w a l  a u s t r .

Pigułki rosi.nne rr^e cza szczające, cukrowane
a p t e k a r z a  Z .  l l u k e r u .

Wyłącznie z roślinnych składników sporządzone, przeciw zatwardzeniu, 
hem iroidom, żółtaczce, nieżytom żołądkowym i t p.

Cena p u d ełk a  15 cnt.

PERFUMY
n iem ieck ie , francuskie i krajow e

w różnych zapachach.
F l a k o n  o d  C 5  c n i .  wiat. a u s t r .  i  w y i c j .

A L G O F O N
Pewny śroilck  od L oln zębów. Usuwa w jednej chwili naj­

dotkliwszy ból nie psując bynajmniej zębów.
C e n a  f la k o n u  5 0  c n t  w a L  a u s t r .

Cenniki irodhóir uniwersalnych i przyiządów chirurgicznych na żądanie gratis i franco.
' |i|||in|l|l 11 i l|i|i| | BBHBBSB i"1 li1 1 I l ' ~ " r-r';..v'TTi:T

Angielskie farby do vlosśw
w y ro b u  E .  H .  T I I I A I Ł L A Y  w L o n d y n i e ^

mianowicie Eau for tajne de Jouvence Golden m m  5 nr.
nadaje włosom, nawet ciemnym, b a r w ę  z f  o i a w a  (blonde doróe).
Płyn zabarwiający włcsy na b r n u a t n o  cały flakon 3 ztr. 60 cnt

» „ „ » c z a r n o  cały fiskin  ’  ,  60 ,
n n » » » pół flakonn 3 „ 69 s

Wszysvkie te płyny -ą z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e .

* W 8  1696 5—0
wr-fr »-ag^iiaaapi,,iaHg^^ ^ i a gmg;,P!i'i> wilii i ■>

a  n a i l e p s z e

i ZEGARY
N a j t a ń s z e

ZEGARKI
oraz wielki wybór 

ł a ń c u s z k ó w  z ł o t y c h  i  s r e b r n y c h

p o i e c *  A .  L E G IA  D E  we Lwowie
plac Marjacki liczba 8 , 

przyjmuje do naprawy z e g a r k i  i z e g a r y ,  które jak najstaranniej
wykonuje. 1623 6 0

Tak za nowa jakoteż w reperacji będące zegarki udziela gwarancji.
“  . '  ryjmuje w z mian zejarkl jakoteź przedmioty ze złota I srebra "

Ważne dla chorych na oczy.
Z dniem 1 marca b. r otworzył we Lwowie przy ulicy Dominikańskiej 

nr. 2 Z a n  l a d  l e c z n l c z j  d l a  c h o r y c h  n o  o c z y ,  urządzony na wzór 
paryski:! tego r  Jzaju instytutów (Ambnlatoir des maladies des yeux).

Ordy aować będę codziennie:
od godziny 9 — 11 przei południeir (ordynacja zwyczajna),

,  3 — 4 po połndn'u (ordynacja nadzwyczajna).
Chorzy zgłaszający się n,* zwyczajną ordynację otrzymają bezpłatnie radę 

i lekarstwu
Hftjolfftni pobyt mój na Wschód: ie, nastręczył mi sposobność badania a 

źródła graBnjących tam najrozmaitszych słabości oczn, a nabyte tamże doświad­
czenia w tym k. ranku, pomnożył im i zużytkowałem praktycznie przez dalsze 
studja na klinikach ocznych we Wiedniu, Berlinie, Zurychu, Monachium, g łó­
wni e z»ś w szpitalach ocznych paryskich, i mam to przekonanie, te używany 
ot eonie przezemnie rposób traktowania słabości ocznych na zasadach paryskiej 
szkoły, odpowiada najnowszym i najracjonalniejszym prawidłom wiedzy lekar­
skie; w tym zawodzie. :601 11—0

Usilnem zaś s*arauiem mojem będzie, zaufanie i tasl swe względy jakiem: 
mnie szanowna P T. Publ czność zaszczycić zechce, sumiennem i troskliwem 
-uję lem s.ę około chorych, w jak najkrótszym czs .ie usprawiedliwić i na 
takowe stale zasłużyć.

D r. L  Roaemzwetg,
em. p r y m a r j u s z  i o k u l i s t a

Meble wiedeńskie i tutejsze j§
od najwy imienitszyoh do najtańs, ych, oraz 1682 4 - 8

wielki wybór materyj na meble,
Luster, Pająków, dywanów, rhodników,
K A R N U ZÓ W  do okien i h lT A M O W  do firanek,

M e b l i  ż e l  a  o r n y c h  i  os d r z e w a  g i ę t e g o .
poleca po renach stałych i niskich, handel mebli

E. Schón & Gebhp.rdt
Lwów, p lac  M arjackf, H otel Ldngi.

w e  I ż w  o  w i e
poleca 1647 29 - 0

"WINA
s z a m p a n y  p r a w d z i w e ,  

c z g s t e  i  n a t u r a l n e .

1 but

1 : 
i .  
i .
i  .

'ł  "

i  .  !:

. Presburgera . .
„ Risling 

Z: leni ikc (s imorodnego) 1. 
» n H*
.  wytrawnego UL
„ Heg ela IV

Maszlacza wytrawnego 
Tokeja

złr.

Rustera wyśmienitego . „
Moniszera wyskok ptiry . „
Bada czerwonego . „

Ofner-Adlersbergec czerwony zł. 1 i 
Bnrguudera czerwonego . złr.
Yoslauera Wtifta białego . „

„ Schlumberg uz^twonsgo „ 
Klo»t srnrubui gers JFfta białegu „ 
Yoslauera Stifta białego . »

—•60 
— •90 
-  -66 
-•80 

1-— 
1-20 
1-60 
2 50 
2

— 80 
1 60 

—•66 
— •90 
-•50 
— •90 

1
— PO 
- 9 0

1 but. Yoslauera Schlumbnrget-a złr. 
1 .  s .  » Goldek białego „
i „ Piaporter Mozt-1 . . „
1 s Johannisbergera . „
1 „ St.-Estephe czerwonego . „
1 „ St.-Julien Medoc ce.-wonogo ,
l  ,  Chateauz Margani czerwonego .
1 9 Haat aarsao białego . „
1 ,  , Sauterm s mafegó
1 B Musc.it Lunel . . „
1 s Szampana Moet & Chandor rrżow /  „ 
1 .  , Eugen Cliąuoi biały „
1 „ Ladi Sport Klub szampana „
1 „ Madery „
1 .  Chery . . . ”
1 „ Portweia stary . „
i „ Rozolisu z fabryki leg* E icel.

Alfreda hr. Potockiego

1 -  
1 30
1 30 
S — 
1-20 
1-20 
1-80 
1-86 
2-ftO 
2-60 
4'60 
ł6U 
3 5
2 50 
2*0 
2 60

- 8 0

C h i ń s b o - f o t r y j s k a

HERBATA
czysto aromatyczna prawdziwa.

kilo Kongo cesarska .
*/» „ familijna .
7 , .  Melange de Moscau
7, r> Emperial .
*/s » Wysiewek herbacianych .

fysiewti jeszcze tylko krótki czas tai tanie.

złr. 2 —
.  3- .
,  * -
.  » "
.  1*>

1 but. Rama I. sona stary
1 .  ,  II. ,

złr. 1-40 
.  11C

P o s z u k u je  s ię

ORGANISTA
zdolnego, .jrająnego z nót i rozu- 

m ejącego chorał kościelny,
żonaty lub Lezżennego, statecznego życi.., 
opatrzonego świadectwami korzystnpmi, 
do M  e u y n a  parafii l o k i  poczta 
P o d a o ł o c z y s k a .

Życzący sobie tę posadę uzyskać, 
zgłosi się listowuie franku do podpisanego, 
a otrzyma warunki podług których egzy­
stencja jogo zapewnioną zostanie. Każdego 
czasu o lvjąć może posadę. 1718 2 —2

X . A n t o n i  d r e r s z n l k ,
pleban Medyna i Tok.

PILEPSJE
( K O Y W B f b l E ) ,  leczy pise­

mnie lekarz specjalista___
B r .  K I L . « I S C H

w  D reaanie (Neubtadt). 
Największe duśw iadcze-ił, gdyż 
p r z e s z ł o  l l .O t lO  w y p a d
A 6 »  leczył. 1517 2— 12

AŁ.

U k o ń c z o n y '  u c z e ń
• n k o t y  w y i * * e  r c n l n e j  z świadec­
twem egzami u dojrzałości, życzy sobie 
wstąpić za D :zpłat_iego jrak^aanta do 
zarządu leśnictwa lub dóbr, — Listy upra­
sza s;ę adresować na rękę pana

Sl<i. i r t l a f a  H  o t o s l e e k i .  g  i 
1730 Czerniowee ulica Lwowska. 1 —3

P ASTYLK I DO T R A W IE N IA
wytw‘OrzonH ze źródeł ze soli Vichy. Przy­
jemnego smaku o niezawodnym skutka 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawienia 

S O L C , T 1 C H Y  D 1 8  \  t * l E U .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osob, które 
nie są w stanie ndać się do Yichy.

Dla anilmienia fałszerstw . żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały
się znaki R o m p s n J I  W 6 d  Y i c h y .

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. LrOtra Mikolascha, E. Mendrechowicza 
i  a  p. Goldbauma. 1466 3 —22

Wyszła dopiero z druku

ESIĘOA DUCHÓW
swierająca zasady nanki da howni 

.t e j  O ni ^śmiertelności daizy, u n»- 
tarzo dnehów j oh stosunkach z lndź 
« i ,  o prawa sh moralnych, o życia do- 
OM«no*n o iyoiu p-lyszłem  i u prty- 
.u o io . ladzkości, podług wiadomeśń 
udŁeknyoh kilku poiraanikom prz . 
Juchy wy li  e zebrał i uporządkował: 

ALLAN KORDEE  
tłumaczenie polski* poo ug 22. wydi, 
ma franousk.ego (8vo 463 ftr druku)

Cena egzemplarza 3  z ł r .  V .  B.

RZECZYW ISTOŚĆ
W . C B O u B  E V A

członki Tow król. w Lendy me.
(O cudownych ] "yohoi zycznych ijawi- 

skach). Tłumaczenie polski:;.
1638 Cena 3 0  c n t .  3 —6 

Nabyć można u nakładcy

FRANCISZKA CŁODZIITSEKSO
lwów, plac Marjackl I. 7.

OGRODNIK
mez.umty, posiadający wiadomości p>- 
trzebn« do pielęgno wania inspektów, ja 
rzyn ogrodowych i chmielnika, może się 
zgłosić osobiście do 2'odpisanepo. Stacja 

;kolei Bortniki, Izydorówka, o milę o l 
Żurawja leżąca. 1SJS 1—3

Aleksander Dzteauszyck,.

Do wydzierżawienia
f o l w a r k

Żmigród nowy
składający się z ornej ziemi i łąk 219 
morgów. Budy uai murowane w dobrym 
stanie. W  mieście wyprzedał nabiału 

bardzo korzistna.
Można zgłosić się do Zarządu dóbr 

migród lub w Jaśle u notarjusza pana 
Drzyłęlkiego. 1708 2 - 3

bydła, koni
gospodarskich.

W Niskołyzach
powiecie Buczackim, z p o ­
wodu zwi dęcia gospodar­

stwa bę3zie p cz t . 
l  i c >  j
28. kwietnia i dnie następne 

wyprzedaż 
powozów, mebli i sprzętów 

fG97 3 - I

Trucizna na szczury
Wszystaie gryzony zabijająca, a nidSzko- 
tliwa dla wszystki h zwie-ząt domiwych.

Prawdziwa do dostania wrę Lwowie 
u panów : Piotra Mikolascha. J kóba Bei 
sc ra, Zygmunta Ruckera i J. Pipesa.

W Krakowie u M Jawornicki-go. 
1130 Cena za sztukę 3 0  ct 7 - 1 2

A Toi Seul!
Milczenie Twe mię przeraża i zasmu­

ca mocno — przecie Ty wiesz żc każde 
s łow o  od  C iebie j^st jodyną d li mnie 
pociechą upragnioną i oczekiwaną; błagam 
Cię nie kn-z mię dłużej ty m niepokoje: . I 
Czemuż mię bliżej poznać T b'e niepo 
dobnem? — pisz m ; czy pisać można do 
Ciebie? — i jtk  ? —

1731 i - i  V otre  jou jou .

0t*
9

A
0

a
0
*
e
A
«ta
A

*

a•
0M
%

£
9ta
►*
w

Wyszczególnione na wystawie krajów ej r. 1877
A L D A L E J N  Z A S L U O I :

P I L I P T O N
w o d a  o d m ł a d z a j ą c a  w ł o s y

"Wod * ta nie farbuje leer tylko przez swe specyficzne działanie po 
kdkskrotnem użyciu przywraca włi som wypłowiałym siwym, natu­

ralny pięknv kolor i przylom jest zupełnie nieszkod1iwą
! C e n a  1  a ł r .  5 0  c n t .

W A L E  > rr i > .
NiezRwedny ten środek najfiilripjs^e wypadanie włosów wstrzymuj**, 
robnlki wzmacnia, ożywia i do rrśnięcit włoeów pobudza, rap)biegł  
tworzenia się łupieży, barwę włosów utrwala i wszelkie słabości skóry 

na głowie usuwa

Ciiły flakon 3 złr., pół 1 ałr 6 0  cnt.

UNIW ERSALNY PŁYN
przeciw Impieij.

Łupież jest wpływem chorobliwrgj «tauu skóry i cebulek włoso­
wych, usunięcie przeto łup;eży je*t pierwszym waruDiiiem do zapo­
bieżenia wyf udaniu włosów i utraty ba vy. Pr wyższy płya n»uwa 

łupież i nzdrawia cebulki włosów.
P f -  C e n a . 1 młi*. w a L  a u s t r .  * 6 1

JAN IH N ATO W ICZ
Mjtrótr, u l i c a  K o p e r n i k a  l .  3 .  WM 7 - 0
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Chińskie srebro
w  n a j l e p s z y  n i  g - a t u n k u  

ze słynnej fabryki

1. LACKfili ie Wieio.
JedyDy dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. 
uprz. kolei państwowej, c. k. uprz. węgiersko-galicyjskiej kolei, 
c. k. uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. uprz.

węgiersko-zachodniej kolei i t. d. 1615 6 - 0

poleca I sprzedaje po cenach fabrycznych

K A K G L  Y Ó K K K R
Jubiler i złotnik we LWOWIE, Rynek 1. 3.

Płaszcze t d deszczu z gamy
d la  w b)h ka,

wedle przepisu wykończone i k o ł d r y  (ti» życzenie zapłata przyjmuje 
się prz'ii dotyczącą komisję un’ formowauia), jakoteż cywilne surdut; 
ud deszozn i płatzoze z kapuzą. za sztukę 7 złr. i wyżej, dostarcz?

N. SCHMEIDLER, Gummi-Fabrik, Wien.
8 k ł » 4  r « u i r H l n y :  VII.. Stiftgs »e Nr. 19-

J a k i e

leczenie suchot
d l u j e

Pod tym tytułem wydana właśnie popularna roz­
prawi. jest w księgarL lach do nabycia. 17102—10:

J.
F i l i a :  I., Kobimarkt Ni. 6. 1675 11-16

Ili

H e n r y k a  N e s t l e

mąka pożywna dla dzieci
wielki honorowy dyplom.

Z ł o t y  Rozliczne

MEDAL świadectwa
na różnych medycznych

wystawach ^  f  inikomitości
Siarka fabryczna.

Nij/iupełniejs:o jiożywieniw dla ssących i osłabionych dzieci.

Centralny skłrd na A u stro -W ę gry: Wien, I., Naglergasre I, 
J Ł " .  H X ! B L  " S T  A .  K .

Główny skład na Galicję:
We Lwowie w ajft-kach: P. Mikolabcha i Jakóba Beizera! składy p o ­

boczne: w Brodach M Kulak, Ed. Liszka i E. Griinspan aptek.; w Brzeża- 
nach W. KurdecLi apfe;-w Jarosławiu Bohuss ap t.; we Lwowie Jul. Nahlik, 
Z. Rucker i V SklepińsR apt. ; w Przemyślu -J. Msszewski apt. ; w Stani­
sławowie Adolf Beil i Ferd. Stecher apt.; w Tarnopolu Jamrugiewicz apt. j 
na Bukowinie : w Czerniowcach C. v. Alth i Golichowski aptek. ; w Rado- 
wcach J. v. Rosi ignon spt.; w Suczawie M. Karczewski apt.

J e d n a ,  d o z a  O O  c t .  
do dostania wl wszy Btkich aptekach prowincji.

P P  P r z e s t r o g a  A l
Z powodu w najnowszym czasie zaszłego wypadku, w którym chciani 

ze szkodą marki oohronnej pana F .  B e r l y a k  jako z mojej fabryki ku­
pioną mąkę dziecinną sprzedać, w którym to wypadku także natychmiasto-
...n L nnfiolrntn fnh Wtf L'flf 11 IflllG TDflfLci Tllarl Arnirnl nnn n nn 4 nn nn n

. jedynie I wy. . orrzouuzy Jiiujei mąm puzywuoj
ńla dzieci ua Austro-Węgry, i ża z tego względu, tylk" odpowiedzial­
ność przyjmuje za te fabrykaty, które są r e j e s t r o w a n e

marfói t r t n m
w wielkości korka zao­

patrzone, gdyż jak 
wspomniano, tenże na 

Austro-W ęgry

jedynie z mojej 
fabryki v?e N evev 
make dziecinnąV ta i?

utrzymuje
Henri Nestle.

1670 4—10V e v e y ,  w M arcu  1878.
Isiklad g ł ó w n y :

kondezowanego mleka Szwajcarskiego
z fabryki

H e n r y k a  N e s t l e  w  V e v e y .
En gros et en detalL 

'U

■

r.

m m m m m m m m m m sm  u
| p f  1 7 0  l a t

istniejąca

Fabriia WODY I 0L01SIIEJ
pod firmą

J o h a n n  M a r i a  K a r i n a
g e o e u d b e r  d e m  J i i l in c h p F a t z  in  C h in .  

udekorowana dyplomami i medalami zasługi po rozmaitych wystawach 
światowych uznan^, została za jedyną i najlepszą 

podaje do pow szechnej w iad om ości i i  **Vfl
g ł ó w n y  s w ó j  s k ł a d  d l a ,  G l a l i e j i

nmirściła w handlu
p. ALFREDA DZIKOWSKIEGO we Lwowie,

1609 7— 12 ulica Karola Ludwika liczba 1.
C e n y : od ct. 5 0 ,  ztr. 1, 1*00 , 3  3 0 ,  do O za 1 butelkę.

N. B. Tylko ta z mojej fabryki pochodzi, która prócz puwyzszej firmy 
me ma żadnego numeru ani też znaku uŁ etykiecie.

Afi i 'ii* iirtlrtjiMft I 3 H H E H B M S H B H H

SŁABOŚCI PIERSIOWE

SYROP Z ^ODFOSf ORANU WAPNA
PF. GRlMAULiT et Cle, Apteluirij w Ptrytu.

8 , u lic* V iriu ta e.
Od M l r . p n rarai ta”  wwwett w pow w  a* * M * . L m o  * i tatary , l t u  c U m  

dłufolttnłs, koMBsa, sapalnta gardła I k u ała oddMbawigo (tcoM Utasi aU h u i  
pomydln* sprawia skatkl afytj pnadwko staboddon ptaitaowy  (phtUta) I marntanlt «yn  
■aehotom. Pod dilalantam j t p  u taja  kanał najuporozj-wnj i potnienia nooaa, » ę o w>

Sbk* P”wnwaią «o pOtadaugo idrowia I tusr ■ m pnypUuji amm  Pastylki m
m głowlMtM sałaty l lauawyeb Uid p. erinuwitt, bardu przyjsnsaaga m lii  kłady 

liala a wylacnanla katardw I 1 i. *w iwynalnyck.
Dla aalfcalaola lioarcb tatawrtw 1 aaCadowalctw,—dadaty atatafl ■><—y ta—- 

suki kolon al*Ma»kf«go, atanwnto da prawa a ł t l  fażspada.ip t, marka tataytua 
« Udpta WtołABŁW el OOMP. rojdewtay ta* aa ład ą  eiyttaeta.

A R  I aak1 mada* «  gMwmyab aHatsrti w P 9U C S I«  i l f f l l T L

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolaschs, Zyg. Ruckera i J. Be.Bera<

mm
T a n n i n g - e n e

w o l n y  o d  o ł o w i u ,  n i e s z k o d l i w y  ś r o d e k  d o  f a r b o w a n i a  
w f OSftw dla łysych i niemsjących zarostu, zupełnie sprawdzony, i zwraca 
włosom bez zmiany farbę naturalną b l o n d  -  C ie m n ią  l a b  c z a r n a ,  
które przed posiwieniem miały, i które się ani myciem ani parnią parową 
____________________zmyć nie dadzą. Cena 2 złr. 50 cnt.____________________

Dra Landauera aromatyczny balsam na włosy
gwar lutowany, zupełnie pewny środek, który po 2 albo 3 krotnem użyciu 
zapobiega wypadnięciu w.osów, i porost włosów ułatwia. Balsam ten nadaje 
siwym włosom naturalną barw^j, jest najpizyjemniejszego zapachu i me 
________________________ wau. ani skóry, a1 i bielizny.________________________

p  i  e  a  i
p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  w ę g r y ,  c z e r w o n o ś ć  t w a r z y ,  i pod 'skórą

zbierające się pigmenty, wydalają się radykalnie przez absorpcja wudą. 
iD r a  T o b l a g ’  F a n  m l r s c n l e n s e  a n t ć p h e l i q a e

Najwięcej spierzchniona twarz stanie przez t oc miękką, białą i delikatną.
Cena 1 złr. 50 cnt.

Orygtnalne mleko mżanne oryentalne
aptekarza K A R O L A . R IJ B 8 ,

nadaje skórze natychmiast, nie po długiem użyciu, koloryt delikatny, trwale 
biały, i młodzieńczo świeży, 

który się żadnym innym środkiem nie uzyska, wydziela zmarszczki i zmie­
nia żoltą i ciemną bąrwę natychmiast,* Cena 1 złr.

Wszystkie tu naprowadzone 1702 2— 12
S p e c i a l i t e t y

są sumiennie sprawdzone, pod gwarancją firmy zupełnie nieszkodliwe, i 
merką sądową regestrowaną zaopatrzone. — Prawdziwe do dostania u
Karola Russ następcy we 'Wiedniu 1 WallfischgaBae 3.

iTmw-iSjpęi n

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław’ Zawadzki. Z drukarni „Dziennika Polskiego.,,


